
Propozycje ZSRR w sprawie Niemiec 
odpowiadają najżywotniejszym interesom narodu polskiego 

Wypowiedzi ludzi pracy województwa koszalińskiego 
na otwartych zebraniach partyjnych

W PAŃSTWOWEJ 
FABRYCE PAPY 

I BETONU
Na zebranie podstawowej 

organizacji partyjnej przyby­
ła prawie cala załoga zakła­
du. Zebrani zwrócili szczeeól 
ną uwagę na to, te nota ZSRR 
pomogła Im zrozumieć różnicę 
pomiędzy niemieckimi faszy­
stami 1 milltarystaml, a naro­
dem niemieckim, 'miłującym 
pokój 1 pracę.

Na zapytanie ob. Sobczaka 
dlaczego obecnie my dążymy 
do przyśpieszenia zawarcia 
traktatu pokojowego z Niem­
cami — odpowiedział tow. Mly 
narski:

—• Nie'można utożsamiać 
hitleryzmu z Niemcami. Hltle 
ryzm, Jako najbardziej dra­
pieżna forma imperializmu.

została narzucona narodowi 
niemieckiemu przez kapitali­
stów rodzimych i zagranicz­
nych. Nie ma nic wspólnego 
z całym narodem niemieckim, 
który pragnie pokoju t pracy. 
W Polsce nie ma mlejeca na 
nacjonalistyczny szowinizm. 
Pragniemy, by po obu stro 
nach naszej granicy nad Odrą 
1 Nysą wznosił się gmach 
szczęścia i pokoju. Kapitaliści 
boją się każdej nowej pokojo 
wej inicjatywy Związku Ra­
dzieckiego. Adenauer wie, że 
po obu stronach Łajby J na ca 
łym świecie coraz bardziej po 
tężnieje wola narodu do usta­
lenia pokoju. Dlatego też po­
winniśmy na każdymi tnieJscJ 
wyjaśniać główmy sens i zna 
czenle noty — zakończył towj 
Młynarek!.

Uwaga korespondenci
powiatu miasteckiegoI

Zawiadamiamy wszystkich 
korespondentów robotniczych 
1 chłopskich „Głosu Koszaliń­
skiego" w pow. miasteckim 
że w niedziele dnia 23 bm. o 
godz. 10-teJ odbędzie 61ę w 
sali konferencyjnej w KP 
PZPR w Miastku Powiatowa 
Narada Korespondentów robot­
niczo - chłopskich, z udziałem 
kolegium redakcyjnego „Wia­
domości Miasteckich".

W programie narady:
1. Omówienie dotychczaso­

wej pracy korespondentów 
oraz zadań w najbliższe! przy­
szłości. 2. Sprawa współpracy 
korespondentów z gazetą po­
wiatową. 3. Przyjmowanie no­
wych korespondentów. 4. Za­
łożenie Powiatowego Klubu 
Korespondentów. 5. Nagrodze­
nie przodujących koresponden 
tów.

Wlec w wielkich zakładach 
włókienniczych — w ZPB im. 
Marchlewskiego w Łodzi zgro­
madził tysiące robotników tej 
fabryki, mającej w swej histo­
rii bojowe tradycje walk prze­
ciwko kapitalistycznym wyzy­
skiwaczom. Wśród okrzyków 
na cześć międzynarodowej soli 
darnoócl klasy robotniczej i 
robotników Francji przemawia 
stary przędzalnlk, pamiętający 
rewolucję 1905 roku i krwa­
we strajki włókniarzy łódz­
kich w okre-ste rządów sam- 
cyjnych: „Pamiętamy rządy 
carskich satrapów 1 straszliwy 
wyzysk kapitalistów, których 
broniły pałki sanacyjnej poli­
cji. Walka ludu francuskiego 
jest nam bliska. Sprawa fran­
cuskich robotników jest słusz 
na 1 stoj.f za nimi milionowe 
rzesze robotników całego świa­
ta. Wzywamy wszystkich włók- 
nlarzy w Polsce do solidarno­
ściowej zbiórki na fundusz po­
mocy strajkującym we Fran­
cji".

Robotnicy przystępują 'do 
zbiórki, która w ciągu niespeł­
na 5 minut daje ponad 2 tys. 
złotych. 4

• » •

Piękna', nowowybudowana 
hala fabryczna FSÓ na Żera­
niu zapełniła się tysiącami lu-

WARSZAWA. 20 bm. ser­
decznie witana przez mło­
dzież, powróciła dwoma spe­
cjalnymi pociągami do War­
szawy 1 Stallnogrodu pozo6ta 
la część delegacji polskiej na 
Światowy Festiwal Młodzieży 
1 Studentów w Bukareszcie.

Na peronie wiązanki kwia­
tów, las czerwonych ezturmó- 
wek, tłoczno 1 gwarno. Dziś 
prawie cała młodzież Koszali­
na wyszła na peron, aby po­
witać swych przedstawicieli, 
którzy reprezentowali Ją na 
Wielkim Zlocie Młodzieży 1 
Studentów w Bukareszcie.

Wskazówki zegara porusza­
ją się zbyt wolno. Napięcie 
wzrasta.

Uwaga! Pociąg osobowy z 
Warszawy Wschodniej do Bla. 
łogardu — wjeżdża na tor 
przy peronie pierwszym. Pro­
szę odsunąć się od toru!

Pociąg powoli t> głuchym 
'dudnieniem wjeżdża na peron. 
Orkiestra wojskowa gra mar­
sza.

Z wagonu drugiej klasy wy 
chodzą młodzi, opaleni chłop­
cy i dziewczęta,. Siedmiooso­
bowa delegacja Jest radośnie 
witana przez młodzież Ziemi 
Koszalińskiej. Pocałunki, u- 
śm lochy, urwane, chaotyczne 
pytania i odpowiedzi. Wszyst 
ko obolałoby się opowiedzieć 
w Jednym zdaniu, Jednym 
tchem, ale nie można. Za du-

Jest rzeczy ciekawych, aby 
można |e było zawrzeć w Jed­
nym zdaniu. Na piersiach 1 
klapach marynarek 1 bluz de­
legatów pełno znaczków orga­
nizacji młodzieżowych kralów 
zagranicznych.

dzi, którzy z napięciem słucha 
Ją przemówień towarzyszy.

„My, którzy pracujemy w 
Polsce Ludowej dla swego 
szczęścia — mówił pracownik 
kuźni J. Piłat — dobrze rozu­
miemy. Jak ciężką Jest walka 
ludzi pracy we Francji o Ich 
prawa. Wiedzcie, towarzysze 
francuscy, że tu. w Polsce, ży­
czą Wam szczęścia 1 pragną 
Warn pomóc miliony ludzi. 
Wiedzcie, że za Wami stoją ro­
botnicy wszystkich krajów.

Liczni robotnicy Żerania 
deklarują składki na pomoc 
dla walczącego ludu francu­
skiego. ♦ • •

Zebrania 1 wiece, na któ­
rych polskie masy pracujące 
wyrażały z mocą solidarność z 
broniącym 6wvch prąw ludem 
Francji, odbyły się również w 
wielu Innych fabrykach w ca­
łym kraju, m. In. w Fabryce 
Samochodów Ciężarowych im. 
Bolesława Bieruta w Lublinie, 
w Kopalni im. Maurice Thore- 
za w Wałbrzychu, w Dyrekcji 
Poczt 1 Telekomunikacji w 
Krakowie z udziałem pracow­
ników PPK „Ruch", PTS 
„Łączność" t radlofonlzacll. w 
Zakładach Naprawczych Tabo­
ru Kolejowego w Poznaniu, na 
Węźle Kolejowym Warszawa- 
Praga.

W Warszawie na Dworcu 
Głównym witali delegatów 
przedstawiciele Zarządu Głów­
nego ZMP. Gorącą owację z: o 
towala przybyłym młodzi ż 
Warszawy, obdarowując wysia­
dających z pociągu bukietami 
kwiatów.

— Ten znaczek, dostałem 
od radzieckiego komsomolca 
— mówi Albin Cichy, dele­
gat spółdzielni produkcyjnej 
Kamień, pow. Zlotów, wskazu­
jąc na czerwoną odznakę WL 
KSM-u. Marysię Dynowską, 
młodą robotnicę z ZP1V Zło­
cieniec. otacza liczna grupa 
koleżanek. Musi im opowia­
dać, opowiadać, bez końca.

— Drodzy koledzy — powie 
dział na przywitanie kol. J >- 
zef Bola, kierownik szkolenia 
przy ZW ŻMP. — W imieniu 
całej młodzieży koszalińskiej, 
witamy Was serdecznie i go­
rąco. Cała młodzież koszaliń­
ską^ uwagą 1 głębokim zain­
teresowaniem śledziła prze­
bieg i wydarzenia zlotowe. 
My, tu pozostali w kraju, by­
liśmy sercem 1 myślą w, Buka­
reszcie, byliśmy razem z W> 
ml. Podejmowaliśmy, celem 
uczczenia Zlotu, cenne zolio- 
wiązanla produkcyjne i reali­
zowaliśmy Je, dokumentu J-’C 
czynem swe pokojową? dąże­
nia. Łączyliśmy się wraz ? 
Wami, z delegatami z, ponad 
100 krajów w walce o pokój, 
szczęście 1 równouprawnieni 
narodów. Wzbogaceni do­
świadczeniami w walce o po­
kój młodzieży innych krajów, 
Jeszcze bardziej aktywnie bę­
dziemy bronić 1 umacniać wiel 
ka Idee pokoju.

Robotnicy plszą serdeczne 
listy do bohaterskich załóg 
strajkujących zakładów pracy 
we Francji, wyrażając w nich 
swe gorące poparcie dla ich 
nieugiętej walki przeciwko 
polityce wojny | nędzy. Jaką 
kontynuuje reakcyjny rząd La- 
niela.

W całym kraju odbywają 
się również solidarnościowe 
zbiórki na fundusz pomocy 
strajkującym we Francji.

WARSZAWA’. W związku 
z trzęsieniem ziemi, Jakie na­
wiedziło ostatnio wyspy gre­
ckie Kefalonla, Itaka i Zakyn 
thos — zarząd główny Polsklę 
go Czerwonego Krzyża uchwa 
łą prezydium z dnia, 20 sierp­
nia br. postanowił przyjść z 
pomocą ofiarom klęski, prze­
kazując na ten cel sumę 50 
tysięcy złotych Greckiemu 
Czerwonemu Krzyżowi, do 
którego wystosował depeszę 
treści następującej:

k,Grecki Czerwony Krzyż 
P. Prezes
M. C. Georgacopoulos 

Ateny 
Polski Czerwony Krzyż pro 

sl pana o przekazanie wyra­
zów • głębokiego współczucia 
ludności wysp Kefalonia. Ita 
ka | Zakynthos, dotkniętej 
straszną klęską trzęsienia zie­
mi.

Pragnąc przyjść z pomocą 
poszkodowanym, Polski Czer

W 'dniu 21 bm. odbyły się 
otwarte zebrania organizacji 
partyjnych przy zakładach 
pracy, podczas których człon­
kowie partii 1 bezpartyjni o- 
mawlają treść 1 znaczenie no­
ty wystosowanej przez rząd 
Związku Radzieckiego do rzą­
dów Anglii, Francji i USA.

W RZEMIEŚLNICZEJ 
SPÓŁDZIELNI PRACY 

„KOSZALINKA"

Towarzysze zapoznali się ż 
treścią noty. Stwierdzili wszy­
scy, że Jest ona wyrazem po­
kojowych żądań wszystkich po 
stępowych ludzi, zatrzymali 
6ię szczególnie długo nad Jej 
znaczeniem dla naszego na­
rodu. >

Zabierając głos tow. Plo- 
towski powiedział:

— W zawarciu traktatu pc 
kojowego z Niemcami 1 utwo 
rżeniu o.gólnonlendeckiego rzą 
du widzimy w perepektywle 
rozwoju suwerennych 1 demo­
kratycznych Niemiec, rękoj­
mię pokoju w Europie 1 bez­
pieczeństwa naszego narodu. 
Traktat pokojowy zawarty na 
podstawach umowy Poczdam 
sklej będzie ostatecznym za­
bezpieczeniem naszych granic 
nad Odrą 1 Nysą. Da realne 
podstawy do dalszego rozwija 
nla przyjacielskiej współpra­
cy naszego narodu ż całym 
narodem niemieckim — że 
Jest to możliwe, świadczą o 
tym fakty naszej przyjaźni z 
Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną.

wony Krzyż przesyła Greckie 
mu Czerwonemu Krzyżowi su 
mę piećdzlecięciu tysięcy zło­
tych na rzecz ofiar trzęsienia 
ziemi".

Przewodniczący SFMO i MZS 
przybyli do Warszawy 

na III Światowy Kongres Młodzieży
WARSZAWA. 21 bm. przy 

byli do Warszawy na III Swla 
towy Kongres Studentów: prze 
wodnlczący Światowej Federa 
cji Młodzieży Demokratycznej 
— Bruno Bernini I przewod­
niczący Międzynarodowego 
Związku Studentów — Ber­
nard Bereanu.

W porcie lotniczym na Okę 
ciu, przybyłych witali przed­
stawiciele Międzynarodowego 
Związku Studentów oraz Zarżą 
du Głównego ZMP. Licznie

Dziennikarze francuscy 
zwiedzili Kraków 
i Nową Hutę

KRAKÓW. W Krakowie 
bawiła wycieczka dziennika­
rzy francuskich, która zwiedzi 
la szczegółowo zabytki miasta 
oraz budujący się kombinat 1 
osiedlą robotnicze Nowej Hu­
ty.

Dziennikarze francuscy spo 
tkali się w domu kultury z 
krakowskimi dziennikarzom 1, 

literatami I artystami,

zgromadzona młodzież zgoto­
wała gościom serdeczną owa­
cję.

Druga część delegacji polskiej 
na IV Światowy Festiwal Młodzieży 

powróciła do kraju

Powitanie delegacji woj. koszalińskiego

Pomoc Polskiego Czerwonego Krzyża 
ofiarom trzęsienia ziemi 

w Grecji

CZY WAM NIE WSTYD TOWARZYSZE Z KP I PRN 
W KOSZALINIE ZANIEDBYWAĆ WAŻNĄ KAMPANIĘ 

POLITYCZNO-GOSPODARCZĄ?

Ofiarna praca aktywu partyjnego i społecznego, opera* 
tywność komitetów party|nych i rad narodowych pow. by 
towskiego przynoszą z każdym dniem coraz lepsze wyniki w 
realizacji obowiązkowych dostaw zboża. Do dnia 19 bm. 
powiat wykonał już 96,3 proc, planu miesięcznego skupu. 
Dobrze przebiegały również w dniu 19 bm. dostawy w pow. 
złotowskim, który wykonał 119,3 proc, planu dziennego, 
podciągając wykonanie planu miesięcznego do 53,3 proc.

W porównaniu z tymi powiatami, jakże blado i zastra­
szająco wyglądają wyniki pow. koszalińskiego. Czy Wam 
nie wstyd tow. Studzieński i tow. Kuźmiński, jako kierowni­
kom politycznym i gospodarczym powiatu, że Wasz powiat 
od początku akcji wlecze się w ogonie obowiązkowych do­
staw, ani razu nie wykonał planu dziennego, a plan mie­
sięczny zrealizował zaledwie w 9,9 proc? Co zamierzacie 
zrobić, aby ten stan naprawić?

Podpowiemy Wam, że przede wszystkim aktyw musi bar­
dziej docierać bezpośrednio do chłopa i sam przodować 
w wykonywaniu obowiązków. Że tak nie jest mówi fakt, że 
dotychczas zaledwie około 30 chłopów całkowicie zrealizo­
wało roczne plany dostaw, gdy tymczasem np. w pow. 
szczecineckim prawie 300 chłopów. Dlaczego do tej pory 
nie zorganizowaliście ani jednej zbiorowej, manifestacyjnej 
dostawy zboża. Powinniście zrozumieć, że są one bardzo 
skutecznym środkiem mobilizacji wsi i nie pozwalają stać 
na uboczu chłopom ociągającym się. Wzorujcie się na do­
świadczeniach przodujących powiatów, masowo organizuj­
cie zbiorowe dostawy, rozszerzajcie nieustannie współza­
wodnictwo pracy.

CHŁOPI POW. KOSZALIŃSKIEGO CHCĄ MŁÓCIĆ, 
ODSTAWIAĆ, TYLKO...>

Czy wiecie tow. przewodniczący Prez. PRN w Koszalinie, 
że rady narodowe powiatu nie interesują się dostawami 
zboża. I tak np. w Bobolicach, Manowie i Koszalinie 
nie są na bieżąco rozpatrywane odwołania chłopów, ocią­
gają się z dostawami sołtysi i radni itd. Gdy do Prezydium 
GRN w Koszalinie zwrócił się gminny delegat Ministerstwa 
Skupu o delegowanie w teren kilku aktywistów — odmówio­
no mu. 4

Poważnie hamują realizację obowiązkowych dostaw ile 
zorganizowane omłoty i brak wyremontowanych agregatów 
młocarnianych. Chłopi gromady Rzepowo zobowiązali się 
do dnia 31 sierpnia wykonać roczny plon dostaw, tylko nie 
mają czym omlócić zboża. Podobnie jest w Kleszczach, 
gminie Manowo, Bobolicach i innych. Chłopi młócą kierata 
mi i „sztyftówkami". 4 gromady gminy Manowo nie rozpo­
częły omłotów, bo GOM nie dostarczył silników do młocar- 
ni (w gromadach brak prądu). W gromadzie Chociwle od 
14 dni stoi młocarnia u jednego chłopa i stale się psuje. 
Pracą POM-u i GOM-ów trzeba zainteresować się jak naj­
szybciej.

Towarzysze z KP i PRN w Koszalinie, usuńcie wszystkie 
niedociągnięcia a zobaczycie, że obowiązkowe dostawy 
zboża ruszą u Was z miejsca.

PRZODUJĄCE SPÓŁDZIELNIE POWIATU 
BIAŁOGARDZKIEGO

Spółdzielnia produkcyjna Niemierzyno wykonała roczny 
plan skupu w 102 proc. Spółdzielnia produkcyjna Buczeli 
wykonała swój plan w 50 proc, oraz wezwała sąsiednie 
spółdzielnie Zasta i Leśnicę do stuprocentowej realizacjjl 
planu skupu do dnia 1 września. Spółdzielnie te są przy­
kładem dla całej wsi białogardzkiej.

DZIĘKI WSPÓŁZAWODNICTWU

W dniu 20 bm. rolnicy Indywidualni z gromady Sndkowo 
gm. Hanki pow. Wałcz wykonali całoroczny p1- - dsta 
dla państwa w 101 proc. Tym samym osiągnęli n-.cętwo 
w długookresowym współzawodnictwie z sąsiednio gromadą 
gminy Hanki Jedżwiż-n,

Masy pracujące Polski 
manifestują swą solidarność z ludem Francji 

Solidarnościowa zbiórka na fundusz strajkowy

Mobilizujmy wszystkie siły 
do pełnej i terminowej realizacji 

planów skupu zboża

Delegacja rządowa NRD 
udała się do Moskwy
MOSKWA. Na zaproszenie 

rządu ZSRR w dniu 20 sierp­
nia udała się samolotem z Ber 
lina do Moskwy delegacja 
rządowa Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej z pre­
mierem NRD Otto Grotewoh- 
lem na czele.

WARSZAWA. W trzecim tygodniu najpotężniejszego w 
historii Francji strajku, obejmującego ponad 4 miliony ucze­
stników, masy pracujące Polski Ludowej na zebraniach od­
bywających się w całym kraju manifestują swą solidarność 
z ludem francuskim, walczącym zdecydowanie przeciw rzą­
dowej polityce wojny 1 nędzy.

Deklarując pełną solidarność z ludem Francji ludzie pracy 
w naszym kraju inicjują równocześnie zbiórkę pieniężną 
dla strajkujących j Ich rodziu.

Dziewiąta rocznica śnferci
Ernesta Thaelmanna

BERLIN. Niemieckie masv 
pracujące uczciły dzień 18 
sierpnia Jako dziewiątą roczni 
cę śmierci wodza niemieckie! 
klasy robotniczej Ernesta 
Thaelmanna zamordowanego 
przez katów hitlerowskich. W 
pobliżu Weimaru, w okoli­
cach. gdzie mieścił sle hitle­
rowski obóz koncentracyjny 
Buchenwald, odbył się uroczy 
sty wlec żałobny, poświęcony 
pamięci Ernesta Thaelmanna. 
Podczas wiecu odsłonięto ta­
blicę pamiątkową, wmurowa­
ną w miejscu, gdzie został za- 
mordowany Ernest Thaelmann.



Przegląd wydarzeń
Gdy za oceanem minął pierwszy szok, wywołany oświad­

czeniem towarzysza Malenkowa o bombie wodorowej, gdy 
ochłonęły z pierwszego wyrażenia miarodajne sfery Stanów 
Zjednoczonych, wydane zostały instrukcje: osłabić wrażenie.

Zaczęły się najbardziej fantastyczne Interpretacje każde­
go słowa odnośnej części przemówienia towarzysza 
Malenkowa. Nie tylko dziennikarze, ale 1 niektórzy polity­
cy — w rodzaju sekretarza Stanu USA, Johna Fostera Dul- 
lesa, przywykli brać swe życzenia za rzeczywistość, próbo­
wali osłabić znaczenie oświadczenia premiera Związku Ra­
dzieckiego. Warto podkreślić, że amerykańscy specjaliści 
atomowi próbowali odwieść ich od tych złudzeń.

Doświadczalny wybuch bomby wodorowej w Związku Ra­
dzieckim położył kres wszelkim złudzeniom. Skończyły się 
sny o szantażu wodorowym. Próżne są również manewry, 
zmierzające do wywołania paniki, próby straszenia opinlj pu­
blicznej różnych krajów faktem posiadania bomby wodoro­
wej przez Związek Radziecki, manewry 1 próby, których ce­
lem Jest zintensyfikowanie wyścigu zbrojeń w USA 1 krajach 
satelickich.

Komunikat o doświadczeniach z bombą wodorową, doko­
nanych ostatnio w ZSRR, stwierdza ieszcze raz, że „zgod­
nie z niezmienną polityką Związku Radzieckiego, zmierza­
jącą do utrwalenia pokoju, bezpieczeństwa narodów, rząd ra. 
dzlcckl niejednokrotnie proponował rządom Innych krajów 
znaczną redukcję zbrojeń i zakaz stosowania broni atomo­
wej 1 innych rodzajów broni masowej zagłady oraz ustano­
wienie w ramach Organizacji Narodów Zjednoczonych ści­
słej kontroli międzynarodowej nad przestrzeganiem tego za. 
kazu. Rząd radziecki również obecnie stoi zdecydowanie na 
tym stanowisku1'.

- % NOWE NIEMCY

Ostatnie dn| przyniosły nowy krok, podjęty w celu szyb­
kiego 1 słusznego rozwiązania sprawy Niemiec. Nota rzą­
du radzieckiego do rządów USA, W. Brytanii | Francji za­
wiera konkretne propozycje, zmierzające do pokojowego roz­
wiązania problemu Niemiec na bazie utworzenia zjednoczo­
nego, niezawisłego państwa niemieckiego, państwa demokra. 
tycznego, pokojowego, wolnego od obcej okupacji.

Kto z ludzi szczerze pragnących pokoju nie patrzy z nie­
pokojem na Niemcy zachodnie, rządzone przez czołowego 
agenta amerykańskiego w Europie — Adenauera?

Od szeregu pokoleń klasy posiadające w Niemczech — 
generałowie i przemysłowcy, junkrzy i bankierzy — sprowa­
dzały na narody europejskie nieszczęścia wojny i okupacji, 
zgliszcz i ruin, nędzy | głodu. Dziś imperializm amerykań­
ski próbuje oddać władzę nad całym narodem niemieckim 
znowu w ręce milltarystów, odwetowców i neohltlerowców. 
Z gniewem i oburzeniem widzi świat, jak Trizonia prze­
kształcana jest systematvcznle w bazę armii planującej agre. 
sję, w ziemię obiecaną SS-manów 1 gestapowców, w raj 
zbrodniarzy wojennych.

Wysuwając konstruktywnie propozycje uregulowania pro- 
blemu niemieckiego. Związek Radziecki mówi jednocześnie 
zdecydowane ,.nie“ wszelkim tego rodzaju planom. Stano, 
wisko Związku Radzieckiego, domagającego się utworzenia 
na miejsce dotychczasowego siedliska agresji — demokra­
tycznego, pokojowego państwa niemieckiego, w którym ele­
menty faszystowskie, odwetowe nie miałyby możności dzia. 
łania, Jest popierane przez wszystkie . miłujące pokój naro­
dy. a w pierwszym rzędzie przez sąsiadów Niemiec i sam 
naród niemiecki.

O TRWAŁY POKÓJ W KOREI

Obok problemu niemieckiego najważniejszym zagadnie­
niem dla pokoju świata i odprężenia w stosunkach między- 
narodowych, jest sprawa Korei. W siedzibie ONZ rozpoczę­
ły sic obrady Zgromadzenia Ogólnego ONZ, poświęcone 
sprawie zwołania konferencji politycznej dla rozwiązania 
kwestii koreańskiej. Już pierwszy dzień obrad wykazał 
różnice poglądów Stanów Zjednoczonych 1 Anglii na samą 
koncepcję konferencji politycznej, podczas gdy delegat USA. 
Lodge, wyobraża Ją sobie jako spotkanie dwóch wrogich 
stron, delegat Wielkiej Brytanii, Lloyd, stwierdził, że An- 
gila pragnęłaby, aby była to konferencja „okrągłego stołu", 
tzn. konferencja pokojowa, na której omawiane byłyby 
wszystkie poglądy, mające znaczenie dla odprężenia w sy­
tuacji na Dalekim Wschodzie.

Występując przeciw propozycji ministra Wyszyńskiego, 
domagającej się dopuszczenia do obrad delegatów Chin Lu­
dowych i Koreańskiej Republiki Ludowo - Demokratycznej 
I wywierając w tym kierunku nacisk na swych satelitów, 
przedstawiciele Stanów Zjednoczonych wykazali, że zama­
rzają w dalszym ciągu prowadzić politykę nieliczenia się 
z faktami, politykę, która próbuje odmówić 500-millonowe. 
mu narodowi prawa głosu w ONZ.

IMPERIALISTYCZNE KNOWANIA 
W IRANIE I MAROKU

I nie tylko na Dalekim Wschodzie. Na Bilskim Wscho­
dzie — zwłaszcza Iran był przysłowiową solą w oku Imperia­
listów anglosaskich. Olbrzymi rozmach ruchu narodowo­
wyzwoleńczego w Iranie, potężne demonstracje setek tysięcy 
lrańczyków, skierowane przeciwko amerykańskim imperia­
listom i ich ludziom z dworu szacha i z Medżllsu (Niższej 
Izby Parlamentu Irańskiego) — wszystko to sprawiło że 
Amerykanie uruchomili cały swój aparat interwencji. Zgod­
nie z planem amerykańskiego generała Schwarzkopfa ame­
rykańska agentura w Iranie dokonała puczu wojskowego. 
Premier Mossadik został aresztowany, a minister spraw 
zagranicznych, Fatemi, został bestialsko zamordowany.

Przeciw za ntach owe om wystąpił lud Iranu. Na ulicach 
Teheranu i innych miast Irańskich amerykańscy agenci 
strzelają z amerykańskich czołgów do demonstrującej lud­
ności. , „ ...

Krew leje się również 1 w Maroku. Bezpośrednią /przy- 
czyną wrzenia w Maroku są machinacje kolonistów fran­
cuskich, którzy od dawna próbowali już usunąć niewygod­
nego im sułtana, by na jego miejsce osadzić swą marionet­
kę. Obecnie francuskie władze kolonialne porwały sułtana 
i wywiozły go w nieznanym kierunku. Zdecydowanie wro­
ga postawa ludu marokańskiego wobec kolonistów 1 rodzi­
mych kolaboracjonistów, znalazła wyraz w wielkich de­
monstracjach antyimperlalistycznych. Wojska francuskie 
otworzyły ogień do manifestantów, z których 50-ciu zosta­
ło zabitych a 111 rannych. , , . , , .

Ale zarówno w Maroku jak w Iranie kule nie są I nie bę­
dą w stanie wstrzymać narastającego ruchu narodowo-wy­
zwoleńczego. Przekonali się Już o tym imperialiści w Chi­
nach, w Wietnamie, na Malajach 1 Filipinach. A przelana 
krew rodzi coraz to nowych bojowników o wolność

PIO1R &1LL1Ablil

ZSRR proponuje Polskę 
do składu państw 

- uczestników konferencji politycznej 
w sprawie Korei

Obrady Komisji Politycznej ONZ
NOWY JORK. 18 sierpnia odbyło się posiedzenie Ko­

misji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego NZ. Przedmio­
tem obrad była sprawa zwołania konferencji politycznej 
dla rozwiązania kwestii koreańskiej.

Na posiedzeniu przedpolud 
nlowym, pierwszy zabrał glos 
przedstawiciel Stanów Zjedno 
czonych Lodge.

Po oświadczeniu, że „zada­
nie ONZ polega na tym, aby 
uczynić rozejm skutecznym", 
Lodge oznajmił, że Stany Zje­
dnoczone wychodzą z założe­
nia art. 60 rozejmu przewidu­
jącego zwołanie konferencji 
politycznej. Zdaniem Lodge'a 
powinna to być konferencja 
dwóch stron. Projekt rezolu­
cji złożonej przez USA 1 14 
innych państw — powiedział 
Lodge — „zawiera zalecenia 
nasze | strony".

Delegat amerykański omó­
wił szczegóły tej rezolucji 1 
dodał:

„Jest rzeczą naturalną, że 
kraje szczególnie zaintereso­
wane w zagadnieniach, które 
będą omawiane na tej konfe­
rencji — wezmą udział w Jej 
obradach".

Następnie zabrał glos przed 
stawiclel Francji Schuman, 
który oświadczył, że rozejm 
powinien być pierwszym kro­
kiem do przywrócenia Jedno­
ści Korei, co z kolei powinno 
umożliwić „wznowienie nor. 
malnych stosunków między 
Koreą a Jej sąsiadami i przy­
czynić się przez to samo do 
przywrócenia pokoju 1 bezpie­
czeństwa na Dalekim Wscho­
dzie".

Aby cel ten osiągnąć — 
oświadczył Schuman — „wszy­
scy ci, którzy mogą się przy­
czynić do pomyślnego postę- 
pu obrad, powinni być na te 
obrady zaproszeni. Innymi 
słowy, pożądane jest, aby kon 
fencncja nie składała się z 
przedstawicieli dwóch prze, 
clwnych obozów, lecz aby u- 
możUwlla wsjiólne omówienie 
stojących przed nami proble­
mów".

Schuman wystąpił z wnio­
skiem zwołania konferencji 
do Genewy 1 podkreślił, że po­
winna ona sama ustalić swój 
porządek obrad, po czym o- 
śwladczył: „Obrady w spra­
wie Korei, które mają wkrótce 
się zacząć, powinny stworzyć 
atmosferę sprzyjającą utrwalę

Na zaproszenie rządu ra­
dzieckiego — plsze m. tn. 
dziennik — przybywa dzisiaj 
do Moskwy delegacja rządowa 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej dla rozpatrzenia nie 
których doniosłych zagadnień 
dotyczących rozwoju stosun­
ków między Związkiem Ra­
dzieckim. a NRD. Jak również 
aktualnych kwestii dotyczących 
całokształtu problemu niemiec­
kiego.

Dziennik przypomina treść 
noty radzieckiej z dnia 15 sier 
nnla do rządów USA, Anglii 1 
Francji, przedstawiającej sta­
nowisko Związku Radzieckie­
go w sprawie Niemiec 1 zawie­
rającej odpowiednie propozy­
cje ZSRR.

Rząd radziecki — Dlsze „Pra 
wda" — wychodzi z założenia, 
że problem niemiecki Jest spra 
wą nie cierpiącą zwłoki, o 
pierwszorzędnym znaczeniu dla 
pokoju 1 bezpieczeństwa naro­
dów. Przeszkodą na drodze do 
rozwiązania tego problemu Jest 
prowadzona przez mocarstwa 
zachodnie polityka wciągania 
Niemiec do agresywnego blo­
ku wojennego, polityka wskrze 
szanta agresywnych Niemiec: 
mllltarystycz-nych. Nota rządu 
radzieckiego wykazuje z cała 
dobitnością, że włączenie Nie­
miec zachodnich do „armii eu­
ropejskiej" i zarazem do agre­
sywnego bloku atlantyckiego 
uniemożliwi połączenie Nie­

„Prawda" o znaczeniu wizyty delegacji NRD
MOSKWA. W numerze z dnia 20 bm. dziennik „Praw­

da" zamieścił artykuł wstępny, poświęcony wizycie de- 
legacji Niemieckiej Republiki Demokratycznej w Moskwie.

nlu pokoju w Azji południo­
wo - wschodniej".

Delegat Wielkiej Brytanii 
Lloyd oświadczył, iż Anglia 
nie chce uwieczniać koncepcji 
„dwóch przeciwnych 6tron" 
1 pragnęłaby, aby konferen­
cja polityczna w sprawie Ko­
rei była konferencją „okrą­
głego stołu". Lloyd wyraził 
się z aprobatą o projekcie re­
zolucji złożonym przez Austra­
lię 1 Nową Zelandię, zawiera­
jącej propozycję zaproszenia 
Związku Radzieckiego na 
konferencję polityczną. An­
glia — oświadczył Lloyd — 
proponuje zaprosić na konfe­
rencję przedstawicieli Indii Ja 
ko wielkiego kraju azjatyc­
kiego, • który zrobił wiele dla 
osiągnięcia porozumienia w 
sprawie rozejmu w Korei.

Mówiąc o porządku obrad 
konferencji, Lloyd wyraził na 
dzleję, że z chwilą gdy pro­
blem koreański zostanie roz­
strzygnięty, można będzie za­
jąć się omówieniem innych za 
gadnleń, jak np- sprawą Ind-o- 
chin, o której wspomniał dele 
gat Francji Schuman. Wnio­
ski delegata Anglii poparli 
delegaci Australii 1 Nowej Ze 
landll.

PROJEKT REZOLUCJI 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 

W SPRAWIE 
UCZESTNIKÓW 
KONFERENCJI 
POLITYCZNEJ

NOWY JORK. 18 sierpnia 
delegacja ZSRR złożyła w ko 
misji polityczne! projekt na­
stępującej rezolucji w sprawie 
uczestników konferencji poli­
tycznej dla rozwiązania kwe­
stii koreańskiej:

„Zgromadzenie Ogólne, v- 
ważając za konieczne zapew­
nienie najbardziej sprzyjają­
cych warunków dla pomyślnej 
pracy w konferencji politycz- 
nej, zaleca zwołanie konferen­
cji politycznej w sprawie Ko­
rei w następującym składzie: 
Stany Zjednoczone, Anglia, 
Francja, Związek Radziecki, 

miec wschodnich i zachodnich. 
Układy paryski 1 hońskl wy - 
mierzone są przeciwko podsta­
wowym zasadom uchwał pocz­
damskich, zgodnie z którymi 
wielkie mocarstwa zobowiąza­
ły się do utrzymania Jedności 
narodowej Niemiec, do prze­
kształcenia Niemiec w państwo 
demokratyczne, miłujące po­
kój.

Dążąc do ratyfikacji ukła­
dów paryskiego 1 bońsklego, 
mających przekształcić ostate­
cznie Niemcy zachodnie w na­
rzędzie agresywnego bloku 
atlantyckiego, rząd Adenauera, 
który związał całkowicie swe 
losy z planami odbudowy mlll- 
taryzmu niemieckiego 1 przy­
gotowania nowej wojny w Eu­
ropie, prowadzi politykę anty- 
narodową, korzystną tylko dla 
odwetowców 1 wielkich mon > 
poli zachodnio - niemieckich, 
którym rząd ten służy.

Uwzględniając słuszne lnte 
resy narodowe Niemców 1 dą 
żenią wszystkich narodów mlłu 
Jących pokój, rząd radziecki 
zaproponował rządom USA, 
Anglii 1 Francit zwołanie w 
ciągu najbliższych sześciu mie­
sięcy konferencji pokojowej, z. 
•działem wszystkich zaintere­
sowanych państw, dla rozpa­
trzenia sprawy traktatu poko­
jowego z Niemcami. W ciągu 
tego okresu można byłoby za­
kończyć wszystkie prace wstęp 
ne nad przygotowaniem trakta­

Chińska Republika Ludowa, 
Indie, Polska, Szwecja, Bur- 
ma, Koreańska Republika Lu 
dowo - Demokratyczna 1 Korea 
południowa.

Należy przy tym mleć na 
uwadze, że za przyjęte uważać 
się będzie te uchwały konfe­
rencji, co do których zgodni 
będą sygnatariusze układu ro- 
zejmowego.

PIĘTNAŚCIE KRAJÓW 
ARABSKICH

I AZJATYCKICH 
DOMAGA SIE OMÓWIENIA 
W ONZ SPRAWY MAROKA 

1 TUNISU

NOWY JORK. Sekretariat 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych wręczył wszystkim de 
legacjom teket memorandum 
podpisanego przez przedstawi 
cieli Afganistanu, Burmy, 
Egiptu, Indii. Indonezji, Ira­
nu, Iraku, Libanu, Liberii, Pa­
kistanu, Filipin, Arabii Sau­
dyjskiej, Syrii, Syjamu 1 Je­
menu, zawierające uzasadnie­
nie wniosku, aby na VIII se­
sji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ odbyła się ponownie dy­
skusja nad sytuacją w Maro­
ku. W drugim memorandum 
przedstawiciele tych państw u. 
zasadnlają swą prośbę omó­
wienia sprawy Tunisu.

Autorzy • memorandum po­
wołując się na rezolucje u- 
chwaloną na VII sesji Zgro­
madzenia Ogólnego, stwierdza 
ją m. ln.:

— Fakt, że mimo zalecenia 
Zgromadzenia Ogólnego, Frań 
cja nie uczyniła nic, aby za­
pewnić narodowi marokańskie, 
mu swobody demokratyczne 
1 polityczne — wywołuje po. 
ważne zaniepokojenie.

Również drugie memoran­
dum w sprawie Tunisu stwier­
dza, że rząd francuski nie pod 
Jął żadnych kroków w celu wy 
konania zaleceń Zgromadzenia 
Ogólnego.

W związku z tym — stwler. 
dzaja autorzy memorandum — 
Zgromadzenie Ogólne Naro. 
dów Zjednoczonych powinno 
omówić .ponownie sprawę Tu­
nisu i Maroka I powziąć li­
ch wały zalecające rządowi 
francuskiemu pokojowe uregu­
lowanie zagadnienia tuniskle- 
go 1 marokańskiego.

tu pokojowego. Aż do chwili 
utworzenia tymczasowego rzą­
du ogólnonlemiccklego — w 
przygotowaniu traktatu pokolo 
wego mogliby uczestniczyć 
przedstawiciele istniejących 
rządów Niemiec wschodnich 1 
zachodnich.

Utworzenie tymczasowego 
rządu ogólnonlemlecklego — 
plsze dalej „Prawda" — stano­
wiłoby realny krok naprzód na 
drodze do zjednoczenia Nie­
miec, które następnie powinno 
znaleźć pełny wyraz w utwo­
rzeniu rządu ogólnoniemleckie 
go na podstfiwle rzeczywiście 
wolnych wyborów ogólnonle- 
mlecklch.

Rząd radziecki podkreślił 
w swej nocie, że odrodzenio 
Niemiec Jako wielkiego pań­
stwa, któne by mogło zająć na 
letae mu miejsce wśród in­
nych państw, możliwe Jest tyl 
ko drogą pokojowego 1 demo­
kratycznego rozwoju państwa 
niemieckiego, drogą przyja­
znej współpracy z innymi pań 
stwaml dążącymi do utrwale­
nia pokoju 1 bezpieczeństwa 
międzynarodowego.

Idea ta znajduje również 
wyraz w stosunkach między 
Związkiem Radzieckim a Nie­
miecką Republiką Demokra­
tyczną. Od czasu powstania 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej te przyjazne sto­
sunki stale umacniały się i 
rozwijały.

Na gruncie trwałych przy­
jaznych stosunków między 
Związkiem Radzieckim a Nic

Stan wyjątkowy 
w Maroku

PARYŻ. Jak wynika z do 
niesień prasy francuskiej, sy­
tuacja polityczna w Maroku 
jest w dalszym ciągu w najwyż 
szym stopniu napięta.

Jak wiadomo, jeden z Da- 
szów marokańskich El Glaout 
działając w interesie francu­
skich władz kolonialnych, wy­
sunął „kategoryczne żądanie" 
natychmiastowej detronizacji 
sułtana Maroka, Sidl Moham­
meda V. El Glaoul zagroził, że 
Jeśli sułtan nie zostanie usu­
nięty z tronu przez Francuzów, 
to rózpocznic w Maroku wojnę 
domową. Zmobilizował ort 
uzbrojone oddziały Jeźdźców 
berberyj6kich 1 skoncentrował 
znaczną ich Ilość w pobliżu Ra 
batu, gdzie znajduje sie rezy- 
dencja sułtana Sidl Mohamme 
da V. Jednocześnie na Jego po 
lecenie rzewne dzienniki ame­
rykańskie rozpętały gwałtowną 
kampanię przeciwko sultano. 
wl.

Dzienniki paryskie podkre­
ślają. że ludność Maroka po­
dzieliła się na dwa wrogie oho 
zy — zwolenników sułtana l 
zwolenników paszy El Glaout. 
W szeregu miast doszło do po. 
ważnych starć, w wyniku któ­
rych są liczni zabici 1 ranni. 
Francuskie władze kolonialne 
ogłosiły stan wyjątkowy w ca 
łym kraju i zaprowadziły ostrą 
cenzurę w stosunku do wszel­
kich informacji przekazywa­
nych z Maroka.

Krwawa masakra 
więźniów politycznych 
na wyspie Zakynthos

SOFIA. Bułgarska Agen­
cja Telegraficzna podaje:

Agencja Elias Press dona-1 
o krwawej masakrze dokona­
nej przez władze greckie na 
więźniach politycznych na wy- 
epie Zakynthos.

„Gdy podczas trzęsienia zie­
mi na wyspie Zakynthos — 
stwierdza agencja Ellas-Press
— gmach więzienia zaczął Wa­
lić się w gruzy 1 więźniowie, 
wśród których było wielu ran­
nych usiłowali wydostać się z 
ruin, strażnicy otworzyli do 
nich ogień z karabinów maszy­
nowych i pistoletów automa­
tycznych. Ta potworna zbrod­
nia na więźniach politycznych
— bojownikach o demokracie 
I pokój dokonana zoslała 12 
sierpnia br. Nauczycielka an­
gielska Batley, która w dniu 
tym znajdowała się na wyśnię 
Zakynthos była świadkiem ma­
sakry.

Oświadczyła ona, że naj­
potworniejszym widokiem pod­
czas trzęsienia ziemi na wy­
spie Zakynthos była masakra 
więźniów, którzy próbowali ra­
tować się z walącego się w gru 
zy gmachu więzienia".!

mlecką Republiką Demokra­
tyczną, rząd radziecki udzielił 
ludności niemieckiej, gdy za>- 
chodzlła potrzeba, wszech­
stronnej pomocy zgodnie z 
porozumieniem między rząda 
mi ZSRR i NRD.

Rozwija się pomyślnie 
współpraca ekonomiczna mię­
dzy Związkiem Radzieckim a 
Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną.

Zacieśnia się współpraca 
naukowo - techniczna między 
ZSRR a NRD, rozwijają się 1 
pogłębiają stosunki kulturalne.

W ten sposób umacniają się 
i roku na rok przyjazne sto­
sunki między Związkiem Ra­
dzieckim a Niemiecką Repu­
bliką Demokratyczną.

Przyjmując zaproszenie rzą' 
du radzieckiego, Rada Mini­
strów NRD podkreśliła, że pa­
trioci zarówno w Nlemćzech 
wschodnich Jak 1 zachodnich 
gorąco powitają rozmowy w 
Moskwie, służą one bowiem 
jak najrychlejszemu zaspoko­
jeniu naglących postulatów 
narodu niemieckiego.

Radziecka opinia publiczna 
— kończy „Pra.wda" — jest 
ze swej strony przekonana, że 
przyjazd delegacji rządewej 
NRD umożliw] szczegółowe 
omówienie problemu niemie­
ckiego 1 stanowić będzie no­
wy, doniosły etap w dalszym 
rozwoju przyjaznych stosun­
ków między Związkiem Ra­
dzieckim a Niemiecką Repu­
bliką Demokratyczną,



Konferencja polityczna odniesie sukces tylko wówczas 
gdy wezmą w niej udział wszystkie kraje zainteresowane 
w pokojowym uregulowaniu kwestii koreańskiej 

Przemówienie A. Wyszyńskiego na posiedzeniu Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego NZ
NOWY JORK. Przemawiając 19 sierpnia na posiecucniu 

Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego NZ, w dysku 
sji nad kwestią koreańską, szef delegacji radzieckiej A. 
Wyszyński oświadczy! m. in.:

Delagacl, którzy zabierają 
tu glo®, podkreślali Już znaczę 
nie rozejmu w Korei, zawar- 
tego 27 llpca br.
i Historyczna doniosłość te­
go pamiętnego wydarzenia 
Jest- rzeczywiście ogromna 
Na niedawnej Sesji Rady NaJ 
wyższej Związku Radzieckie­
go Przewodniczący Rady Mi­
nistrów ZSRR G. M. Malen- 
kow powiedział w swym prze 
mówieniu:

„Przez trzy z górą lata o- 
bóz pokoju 1 demokracji sta­
rał się doprowadzić do położę 
nla kresu wojnie w Korei. 
Podpisanie rozejmu uwieńczy 
ło tę walkę. Ożywiająca mi­
liony ludzi wola pokoju stała

się tak potężną 1 skuteczną 
611ą, że agresorzy muszą się 
z nią liczyć".

Historia wojny w Korei 
Jest pouczającą. Wojna w Ko 
rei wykazała 1 dowio­
dła, że interwenci głę­
boko zawiedli się gdy na­
rzucając wojnę narodowi ko­
reańskiemu liczyli na to, że 
przeprowadzą 1 zakończą Ją 
szybko, za Jednym zamachem, 
nieomal, że bawiąc się. Woj­
na dowiodła, , że narody wal­
czące o słuszną 6prawę są nie 
zwyciężone nawet wtedy, gdy 
— Jak powiedział G. M. 
Malenkow — zwali się na nie 
najpotężniejsza machina wo­
jenna współczesnego imperia 
llzmu.

Rzqd radziecki rokrocznie 
dokładał wszelkich słarań 

aby położyć kres przelewowi krwi 
w Korei

Należy też, naszym zdaniem 
przypomnieć, że od samego 
początku wojny narzuconej 
narodowi koreańskiemu rząd 
radziecki starał się doprowa­
dzić do położenia kresu tej 
wojnie, do zawarcia rozejmu 
i następnie trwałego pokoju.

Już w llpcu 1950 roku, tj. 
w miesiąc od chwili, gdy roz­
poczęła 61ę interwencja w Ko 
rei, J. W. Stalin w odpowie­
dzi na orędzie premiera Indii 
p. Nehru podkreślił celowość 
pokojowego" uregulowania 
kwestii koreańskiej przez Ra 
dę Bezpieczeństwa — z udzia­
łem pięciu wielkich mocarstw, 
nie wyłączając chińskiego rzą 
du ludowego.

W tymże 1950 roku na Se­
sji Zgromadzenia Ogólnego 
delegacja Związku Radzie­
ckiego wspólnie z delegacjami 
Polski. Czechosłowacji, Ukra 
lńsklel SRR i Białoruskiej 
SRR wniosła projekt rezolu­
cją przewidującej udzielenie 
pćzez Zgromadzenie Ogólne 
następujących zaleceń:

— a) stronom walczącym 
w Korei — niezwłocznie za­
przestać działań wojennych;

b) rządowi USA 1 rządom 
innych państw — niezwłocz­
nie wycofać z Korei swe woj­
ska 1 przez to zapewnić warun 
ki, które umożliwiałyby naro­
dowi koreańskiemu realizację 
Jego nlepozbywalnego suwe­
rennego prawa do swobodne­
go decydowania o swych 6pra 
wach wewnętrznych.

W czerwcu 1951 roku rząd 
radziecki znów zaproponował, 
aby podejmując pierwszy krok 
na drodze do pokojowego ure­
gulowania kwestii koreańskiej

rozpocząć rokowania między 
stronami walczącymi w spra­
wie zaprzestania działań wojen 
nych 1 wzajemnego wycofania 
wojsk z 38 równoleżnika.

Na VI Sesji Zgromadzenia 
Ogólnego w tymże 1951 rocu 
delegacja radziecka, na Pole­
cenie rządu Związku Radzlec 
kiego znowu zaproponowała 
Zgromadzeniu Ogólnemu uznać 
zą rzecz konieczną: 
o aby kraje uczestniczące 
a w działaniach wojennych 
w Korei zaprzestały nlezwłocz 
nie tych działań, zawarły ro- 
zejm 1 w ciągu 10 dni wycofa­
ły swe wojska z 38 równoleżnl 
ka ora z,
h aby wszystkie wojska 
M obce, Jak również obce 
oddziały ochotnicze zoataly 
ewakuowane z Korei w ciągu 
trzech miesięcy.

Podczas pierwszej części VII 
Sesji w październiku 1952 ro­
ku delegacja nasza, Jak wszy­
scy tu obecni zapewne pamię­
tają. energicznie popierała pro 
Jekt rezolucji, wnle-siony przez 
Polską Rzeczpospolitą Ludową, 
którego pierwsze punkty po- 
święcone były sprawie wojny 
w Korei.

Widzicie więc panowie, że 
rząd radziecki, wyrażając wo­
lę narodu radzieckiego 1 w zgo 
dzie z interesami wszystkich 
innych narodów oraz ożywia­
jącym Je dążeniem do pokoju, 
dokładał rokrocznie wszel­
kich starań, aby położyć kres 
przelewowi krwi w Korei, aby 
położyć kres wojnie narzuco­
nej narodowi koreańskiemu 1 
kryjącej w sobie groźbę nowej 
wojny światowej, aby zapew­
nić pokój w Korei i na całym 
świecie.

Zawarcie rozejmu w Korei 
jest przede wszystkim zasługq 

strony ludowej
Nie widzę konieczności przy 

pominania obecnie o tych wszy 
stkich wysiłkach, jakie podle- 
ła strona koreańsko - chińska 
dla przezwyciężenia niemar 
łych trudności podczas roko­
wań w Pnnmundżonle. Nie 
wolno jednak zapominać o fak 
cle, że rządom Chińskie! Re­
publiki Ludowej 1 Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokra­
tycznej przypada ogromna za­
sługa w dziele ostatecznego u- 
regulowania problemu jeńców 
wojennych. One to właśnie za­
proponowały, Po rozsądnym 
uregulowaniu kwestii chorych 
1 rannych jeńców wojennych, 
rozwiązanie całego problemu 
Jońców wojennych w ten spo 
sób, by ohj0 strony kierowa­
ły się szczerym dążeniem do 
zawarcia rozejmu w Korei w 
duchu wzajemnego koippromi- 
su.

Dochowując do kcńca wler. 
pości zasadom prawa między­

narodowego 1 postanowieniom 
konwencji genewskiej, rząd 
Koreańskiej Republiki Ludo­
wo - Demokratycznej 1 rząd 
Chińskiej Republiki Ludowej, 
w dążeniu do usunięcia Jedy­
nej i ostatniej przeszkody na 
drodze do urogu'.owania kwe­
stii trybu repatriacji jeńców 
wojennych, zgodziły się na to, 
by repatriować natychmiast po 
zaprzestaniu działań wojen­
nych tych wszystkich jeńców, 
którzy domagali się repatria­
cji, a pozostałych Jeńców wo­
jennych przekazać państwu 
neutralnemu, ażeby zapewnić 
sprawiedliwe rozwiązanie pro 
blemu ich repatriacji. Było to 
w kwietniu 1953 roku. Jak­
kolwiek szybkie zakończenie 
rokowań i podpisanie rozejn.u 
było wówczas całkowicie mo­
żliwe — trzeba było Jeszcze 
dwóch miesięcy, aby doprowa 
dzlć tę sprawę d-o końca. Co

skiego, aż do wycofania się 
z przyszłej konferencji polity­
cznej w odpowiednim momen 
cle przewidzianym przez ten 
plan. Znane Jest przecież tak­
że oświadczenie p. Dullesa, w 
którym czytaliśmy dosłownie 
co następuje: „uzgodniono (z 
lisynmanowcami, — A. W.), że 
w czasie trwania konferencji 
politycznei nie będą podejmo­
wane żadne jednostronne dzia­
łania w kierunku zjednoczenia 
Korei za pomocą środków mi­
litarnych".

Co to znaczy?
To znaczy — postanowiono 

nie rozpoczynać znów wojny 
przeciwko Korei północnej, 
nie wznawiać tej wojny, aie 1 
Jedynie na czas trwania konfoi 
rencji politycznej. Czy można 
zapytać: A co będzie po u- 
pływie tego czasu?

Nie wolno przechodzić do 
porządku nad takim oświad­
czeniem, które niedwuznacz­
nie aprobuje żądanie kliki 11- 
synmanowsklej, by dążyć do 
zjednoczenia Korei siłą zbroj­
ną, czyli inaczej mówiąc za 
pomocą wojny.

Wspomnianą deklaracja bu­
dzi też poważny niepokój w 
opinii publicznej krajów świa­
ta zachodniego.

Oto, proszę panów, jak 
przedstawia się sytuacja poe­
tyczna tuż przed dniem, kie­
dy ma przystąpić do pracy 
konferencja polityczna mająca 
rozpatrzeć doniosłe zadania, w 
których pomyślnym rozwiąza­
niu zainteresowany fest za­
równo naród koreański Jak i 
wszystkie narody miłujące po­
kój.

Przyśpieszyć tempo produkcji

Zbadać przyczyny awarii
Należy ustalić kto ponosi 

odpowiedzialność za obie a- 
w arie.

Zwracamy uwagę podstawo 
wej organizacji partyjnej na 
wypadki, które w Słupskich 
Fabrykach Mebli nie są sp-ra. 
dyczne.Stanowisko ZSRR

zobowiązały się wyproduko­
wać ponadplanowo Jedną sieć 
modelową 1 dwie śledziowe.

Podczas masówki szyprowie 
1 zaiogl będące na połowach 
w morzu przęsła’! pozdrowla- 
nla obradującym, wraz z cen­
nym! zobowiązaniami ponad 
planowych połowów.

Oto przykłady obywatel­
skiego zrozumienia istoty pra 
cy dla Polski Ludowej 1 wal­
ki o pokój i bezpieczeństwo 
dla takich załóg jak np. zało­
ga BPP-u w Białogardzie. 
Świdwinie.

Stefan Kołaczkowski 
korespondent ..Głosu"

Odpowiada on w całej pełni m 
teresom wszystkich miłujących 
pokój narodów, interesom po­
koju i bezpieczeństwa między­
narodowego.

Delegacja Związku Radziec­
kiego liczy na poparcie tego 
prolektu przez przeważającą 
część komisji, w głębokim prze 
konaniu, że skonstruowana na 
te| podstawie konferencja Poli­
tyczna zdoła z Jak najwięk­
szym powodzeniem rozwiązać 
stojące przed nią doniosłe za­
dania.

Załoga tartaku z Bytowa 
dzięki rytmicznemu wykony­
waniu podjętych zobowiązań 1 
rozwijanemu współzawodni­
ctwu zadania sierpniowego 
planu wykonała ' w dniu 17 
bm. Od tego dnia dzielna za­
łoga pracuje na poczet planu 
przyszłego miesiąca.

Rozejm w Korei powitali 
nowymi zobowiązaniami

Budowlane Przedsiębior­
stwo Powiatowe w Białogar­
dzie od dłuższego czasu prze­
prowadza kapitalne remonty 
obiektów Fabryki Octu 1 Musz 
tardy w Świdwinie. Jakkol­
wiek prace remontowe rozpo­
częto już od dawna, kierowni­
ctwo BPP-u dysponuje odpo­
wiednią dokumentacją, mate­
riałami 1 potrzebną ilością za- 
jogi, to Jednak dotychczas 
nie możemy spodziewać się 
szybkiego zakończenia robót.

Co stoi na przeszkodzie 
szybkiej realizacji robót? 
Przecież wśród załogi BPP-u 
pracującei na terenie fabry­
ki są ofiarni ludzie 1 przodow­
nicy pracy wyrabiający od 
150 do 200 proc, dziennej 
normy.

W szybkim 1 dokładnym u- 
kończenlu robót najpoważniej­
szą przeszkodą Jest złe i nie­
dbałe kierownictwo. Brak 
pracy politycznej wśród zalo-

Uważam za rzecz konieczną 
podkreślić, że projekt rezolucji 
zgłoszony przez Związek Ra­
dziecki przewiduje równtęż, |ż 
konferencja podejmować bę­
dzie swe uchwały nie ucieka­
jąc się do głosowania, oraz że 
za przejęte uważać się będzie 
te uchwały konferencji, co do 
których zgodni będą sygnata­
riusze układu rozejmowego.

Projekt rezolucji zgłoszony 
przez delegację Związku Ra­
dzieckiego odpowiada uznanej 
powszechnie międzynarodowe! 
zasadzie „okrągłego stołu".

podpisy pod projektem rezo­
lucji opu bil kowanej tu pod 
nr 151.

Takie konstruowanie konfe 
rencji Jest błędne Już dlatego, 
że we właściwym zorganizo­
waniu konferencji politycznej 
zainteresowane są nie tylko 
strony, o których mówi pkt. 
60 art. 4 lecz 1 wszystkie na­
rody miłujące pokój, a prze­
de wszystkim narody krajów 
sąsiadujących z Koreą.

Nie może być żadnych pod 
staw, które by przeszkadza­
ły włączeniu w skład konfe­
rencji politycznej, zwołanej 
dla pokojowego uregulowania 
kwestii koreańskiej, krajów 
będących sąsiadami Korei, 1 
to — Jak oświadczył p. Lodge 
— mających bezpośrednie in­
teresy w tej strefie, a oczy­
wiste Jest, że przede wszyst­
kim sąsiedzl mają te Interesy.

Słusznie powiedział wczoraj 
p. Schuman, przedstawiciel 
Francji, że sformułowanie za­
leceń zawartych w pkt. 60 nle 
należy Interpretować zbyt do 
słownie, 1 że konferencja poli­
tyczna nie powinna bynajmniej 
składać się z dwóch przeciw - 
stawnych obozów. Na takim sa 
mym stanowisku, o ile można 
sądzić z oświadczenia p. Lloy­
da. stoi również delegacja an­
gielska. chociaż delegacja ta. 
podobnlę jak francuska. Jest 
współautorem projektu rezo­
lucji 15 krajów, który blerze 
za punkt wyjścia zupełnie od­
mienną zasadę. Co się tyczy 
Związku Radzieckiego, to na­
sza delegacja Jest etanowczo 
przekonana, że konferencja po­
lityczna może mieć powodze­
nie Jedynie w tym wypadku, 
Jeżeli zostanie skonstruowana 
w myśl zasady „okrągłego sto­
łu ", jeżeli wezmą w niej 
udział Drzedstawiclele nie tyl­
ko dwóch stron, lecz również 
przedstawiciele innych krajów 
zainteresowanych w pokojo­
wym uregulowaniu kwestii ko 
reańskiej.

Załogi baz rybackich w Ko­
łobrzegu „Barkf* i Bellony 
w dniu 11 bm. zebrały się na 
uroczystej masówce dla uczczę 
ni* podpisania rozejmu w Ko­
rei. Radosną chwilę zwycię­
stwa obozu pokoju nad dra­
pieżczym kapitalizmem po­
stanowili rybacy i pracownicy 
lądowi z Kołobrzegu uczcić 
nowymi zobowiązaniami.

— Brygada Janiny Kowa­
lewskiej z działu przetwór­
stwa, postanowiła przerabiać, 
całkowicie połowy dzienne pod 
czas szczytowych połowów. 
Sieclarka Alina Stankiewicz 
wraz ze swoją grupa siec'arek.

Zadanie polega obecnie na 
tym, aby dopomóc narodowi 
koreańskiemu do Jak najrych­
lejszej i najpełniejszej pomyśl 
nej odbudowy gospodarki na­
rodowej, dojiomóc mu do 
wskrzeszenia pokojowego ży­
cia, do zabliźnienia ciężkich 
ran zadanych mu przez wojnę. 
Z uwagi na niezwykłą donio­
słość tego zadania rząd radzie, 
ckt postanowił, Jak wiadomo. 
Już teraz przeznaczyć na> odbu­
dowę zniszczonej gospodarki 
Korei Jeden miliard rubli.

Zgromadzenie Ogólne powin 
no, naszym zdaniem, powziąć 
r.a obecnej sesji takie decyzje, 
by przyczyniły się one do suk­
cesu konferencji politycznej, 
która ma być zwołana, zgod­
nie z punktem 60 art. 4 ukła­
du rozejmowego, dla uregulo­
wania w dródze rokowań za­
gadnień dotyczących wycofa­
nia z Korei obcych elł zbroj­
nych, pokojowego rozwiązania 
kwestii koreańskiej jtd.

Stanowisko rządu radziec­
kiego w te| sprawie polega na 
tym, by kontynuując nieza­
chwianie politykę pokoju dą­
żyć do pokojowego uregulo­
wania wszystkich zagadnień, 
wychodząc z założenia, że 
kwestie te powinny być roz­
wiązane przez samych Koreań 
czyków w drodze rokowań 
między Koreą północną a po- 
ludnlową, dokładając wszel­
kich starań, aby zapewnić 
sukces tego dzieła. W związ­
ku z tym należy zwrócić szcze 
gólną uwagę na tak ważne za 
gadnlenle Jak sprawa typu 1 
składu konferencji politycz­
nej.

Naszym zdaniem, błędna 
Jest propozycja skonstruowa­
ni- konferencji w oparciu o 
zasadę przedstawicielstwa 
stron. Tymczasem takie właś­
nie stanowisko zajęły Stany 
Zjednoczone 1 popierające je 
państwa, które złożyły swe

W związku z tym muszę 
przypomnieć brutalne pogwał 
cenie porozumienia w sprawie 
leńców wojennych przez llsyn- 
manowców, kiedy uprowadzili 
oni przemocą przeszło 27 tys. 
Jeńców strony koreańsko - chlń 
sklej, usiłując w tak zbrodni­
czy sposób storpedować już o- 
slągnięte porozumienie. Nic 
poruszając obecnie historii ca- 
lej te| sprawy, zwrócę Jedy­
nie uwagę na dzlwmą rolę Ja­
ką odegrały tu władze amery­
kańskie w Korei, na których 
oczach pozegrala się cała ta 
prowokacja.

Wszystkie poczynania ltsyn- 
manowców dowodzą, że koła 
reakcyjne sprzeciwiające się 
pokojowemu uregulowaniu 
kwestii koreańskiej również 
obecnie — co powinno zwró­
cić uwagę zarówno tej Komi­
sji Jak 1 Zgromadzenia Ogól­
nego oraz całej Organizacji 
Narodów Zjednoczonych — 
nie rezygnują ze swego za­
miaru. by za pomocą wszel­
kich możliwych środków prze­
szkodzić pokojowemu zjedno­
czeniu Korei na zasadach de­
mokratycznych, przeszkodzić 
pomyślnemu rozwiązaniu tego 
doniosłego zadania.

Nie Jest przecież dla niko­
go tajemnicą, że w swej pro­
wokacyjnej grze llsynmanow- 
cy cieszą się poparciem ze 
strony reakcyjnych kół Sta­
nów Zjednoczonych. Jak wi­
dać z oświadczenia p. Dulle­
sa, opublikowanego 7 sierpnia 
br., Departament Stanu poro­
zumiał eie z kliką llsynmanow 
ska co do współdziałania w 
realizacji planu llsynmanow.

było przyczyną tej zwłoki? 
Przyczyną takie! niedopusz­
czalnej zwłoki było prowoka­
cyjne stanowisko kliki llsyn-

manowskiej, która czyniła 
wszystko co Vyło w Jej mocy, 
aby storpedować podpisanie 
układu rozejmowego-

Kto usiłuje przeszkodzić 
pokojowemu zjednoczeniu Korei

Kilkakrotne awarie w 
dniach od 10 do 13 bm. za- 
.hamowaly poważnie produk­
cję Słupskich Fabryk Mebli. 
W tych samych dniach uległy 
awarii: prasa hydrauliczna 1 
wielotarczówka. Ta ostatnia 
stanęła na skutek poważnego 
zanieczyszczenia.

Kiedy BPP w Białogardzie 
ukończy remont Fabryki Octu 

i /Auszłardy w Świdwinie
gi. Na terenie robót szerzy 
się lenistwo 1 bumelanctwo. 
spowodowane brakiem dozoru 
1 złą organizacją pracy. Np. 
w dniu 10. VIII. br. robotnicy 
na próżno od rana oczekiwali 
na pracę. Pozostawieni bez 
opieki kierownictwa, nic też 
dziwnego, że zmarnowany ten 
dzień „uwieńczyli" pijacką 11 
bacją.

Robotnicy z załogi fabryki 
w Świdwinie chcą wykonywać 
swe zadania produkcyjne. Pro 
wadzono żółwim krokiem re­
monty utrudniają im ich wy­
konanie. Obrazki pijaństwa I 
brokoróbstwa budzą w nich 
pogardę dla tych, którzy im 
utrudniają pracę. Najwyższy 
czas, aby Dyrekcja BPP-u w 
Białogardzie wniknęła w te 
sprawy 1 usunęła zło Jakie za­
korzeniło się na terenie budo­
wy.

Julian Ptak 
korespondent „Głosu"

Po lipcowym zrywie, w 
sierpniu daje się zauważyć po 
ważny spadek tempa produk­
cji w słupskich zakładach pra­
cy. Pojawiły się tu ponownie 
trudności, które w ramach zo­

bowiązań majowych 1 lipco­
wych z powodzeniem usuwa­
no.

Poniższa taibela obrazuje 
nam sytuację produkcyjną w 
słupskich zakładach pracy.

Nazwa zakładu pro<:. wyk. i>1. mieś.

Słupska F-ka Cukrów „Pomorzanka" 66,6 proc.
Spółdzielnia Procy „Słupiani-a"
Słupskie Zakłady Sprzętu Okrętowego

65 M
52.7 »•

Słupska Fabryka Mebli 45,8 II
Słupska Fabryka Narzędzi Rolniczych 13,7 »•

Nie ustaje entuzjazm pracy 
Czynu Lipcowego na terenie 
naszych zakładów. Realizując 
codziennie ewe krótko 1 długo 
falowe zobowiązania załogi 
naszych zakładów przyśpie­
szają wykonanie zadań planów 
dekadowych i miesięcznych.



Na stadionie w Sławnie
Koszalin — Olsztyn
o mistrzostwo zrzeszenia LZS

W Sławnie odbędzie się w 
niedzielę 23 bm. ciekawa im 
preza sportowa. Będą to 
ćwierćfinałowe spotkania w 
grach sportowych w ramach 
centralnych mistrzostw zrze­
szenia LZS między zespołami 
reprezentacyjnymi Koszalina 
1 Olsztyna. Rozgrywki odbędą 
się w następujących konku­
rencjach: pitka nożna, koszy­
kówka mężczyzn i kobiet, siat 
kówka mężczyzn i kobiet i pli 
ka ręczna (szczyplorniak) męż 
czyzn.
x Ciekawa ta impreza wzbu 
dzl niewątpliwie wielkie za­

interesowanie wśród tn lesz kań 
ców Sławna I wśród sportow­
ców całego województwa, a w 
szczególności wśród członków 
LZS. Sprawozdanie z niej za­
mieścimy w poniedziałkowym 
numerze „Głosu Sportowca".:

O misłrzoswo klasy A

Gwardia-Słarł 6:3
W ubiegły czwartek na sta­

dionie Spójni w Koszalinie ro 
zegrane zostały zawody o mi­
strzostwo klasy A pomiędzy 
miejscowymi drużynami Gwar 
dii 1 Startu. i

Młodzi zawodnicy Startu 
stawili niespodziewanie silny 
opór swemu rutynowanemu 
przeciwnikowi. Zagrali bardzo 
ambitnie 1 nie załamywali 
się po utracie bramek. Jednak 
że lepsza technika gwardzlsów 
i większa rutyna pozwoliła im 
na strzelenie przeciwnikom 6 
bramek przy utracie 3. Mecz 
toczył się przy lekkiej praewą 
dze Gwardii, był żywy I obfi­
tował w wiele emocjonują­
cych sytuacji podbramko­
wych. I

Sędziował bardzo 6łabo f 
nieuważnie ob. Bożątkiewicz.

Z tenisowych mistrzostw Po’ski

Co, gdzie, kiedy?
Trzy ogniska stonki 
wykryli w PGR Sycewice 
słupscy MHD-owcy

W niedzielę 10 sierpnia br. pra 
cownicy słupskiego MHD przepro 
wadzili lustrację pól ziemniacza­
nych w PGR Sycewice.

Mimo zapewnień kierownika 
PGR-u, że na wyznaczonym pod 
lustrację gruncie stonki na pewno 
nie znajdą, lustrację tę Jednak 
przeprowadzili. Po pól godzin­
nym poszukiwaniu Jedna z pra­
cownic znalazła ognisko stonki.

W dalszych poszukiwaniach pra 
cownicy słupskiego MHD odkryli 
Jeszcze 2 nowe ogniska stonki. 
Tak więc dokładnie przeprowa­
dzona lustracja pozwoliła wykryt 
1 zniszczyć groźnego dla naszych 
zbiorów szkodnika ziemniaczane­
go. M. S.

Zwycięstwo 
Gwardii Słupsk

W Słupsku rozegrany zo­
stał towarzyski mecz piłkarski 
pomiędzy miejscową Gwardią 
a reprezentacją ZS Kolejarz 
z terenu Słupska, opartą na 
zawodnikach A-kla6owego Ko 
lejarza.

Po na ogół wyrównanej grze 
zwycięstwo odnieśli gwardzi­
ści w stosunku 2:1 do przerwy 
2:0.

W spotkaniach kobiet Ru- 
dowska pokonała Andrutową 
6:2, 6:4, Jaśkowiakówna prze 
grała z Piątkową 1:6, 4:6, a 
Ryczkówna wyeliminowała Jel 
nicką 6:1, 6:2.

szalinle 1 miastach powiało- 
wych akademie, wieczornice, 
spotkania z przodującym! pi­
lotami, pogadanki, kiermasze 
książkowe i zabawy ludowe, 
które organizuje Liga Przyja­
ciół Żołnierza i Związek Mło­
dzieży Polskiej.

V/ sobotę dnia 22 bm. o 
godzinie 19 w Koszalinie od­
będzie się uroczysta wieczor­
nica. połączona z występami 
zespołów recytatorskich i śpię 
waczych. Na tej samej wie­
czornicy delegat wój. kosza­
lińskiego na IV Światowy Fe-

Pamięlny dzień 23 sierpnia 
1943 roku stał się na zawsze 
Świętem Odrodzonego Lot­
nictwa Polskiego. W dniu 
tym na przyjaznej ziemi ra­
dzieckiej wystartował do wal 
ki I Pułk Lotniczy „Warsza­
wa".
Wzorem lat ubiegłych tego­

roczne Święto Lotnictwa bę­
dzie ^nanifestacją siły, spraw­
ność! bojowej I wysokiego 
kunsztu lotniczego młodych 
kadr lotnictwa.

Dzięki braterskiej pomo­
cy Związku Radzieckiego lot­
nictwo nasze posiada najbar­
dziej nowoczesny sprzęt lotni­
czy. Latamy dziś na najlep­
szych marzyr.acli — na samo­
lotach radzieckich, których 
zalety nie mają sobie rów­
nych.

Z roku na rok, z miesiąca 
na miesiąc rosną siły naszego 
lotnictwa i wzrasta zdolność 
bojowa naszych pilotów.

W województwie koszaliń­
skim w przeddzień Święta 
Lotnictwa odbędą się w Ko-

'4”Ł To dobrze — uśmiechnął się Ruczjew wychodząc na 

drogę. — Dobrze jest pracować, gdy się odkrywa coraz to 
nowe rzeczy. Czasem Jakieś zadanie wydaje się wielkie 
1 trudne, a kiedy się do niego zabrać I wykonać Je — zaraz 
staje się proste I łatwe. A z chwila, gdy tak się stanie, już 
wyr«6ta przed człowiekiem nowe, ciekawe i trudne zadanie. 
Dobrze Jest marzyć j wierzyć, że marzenie wcieli się w 
życic.

— Jak ładnie to powiedzieliście — rzekła cicho Nastla. — 
Ja też tak myślę. Myślę i o pracy, i o sobie samej .. Bo 
to prawda. Dziś widzimy coś w przyszłości, a jutro to, 
czegośmy pragnęli, przychodzi do nas, przed sobą zaś 
widzimy Już nowe sprawy.

— Tak. Będą do nas przychodziły, a potem pozostawały 
za nami, a nowa przyszłość będziie znów przed nami.

Nastla patrzyła w jego jasne, żywe oczy 1 chclałaby cały 
czas być z nim razem. I właśnie tak dążyć naprzód. Przy­
szłość widziała w postaci zalanych słońcem wysokich wzgórz,. 
Ruczjew i Nastla wchodzą na szczyt Jednego wzgórza 1 z 
tego wierzchołka widzą Już początek drugiego, wyższe­
go, bardziej oslonecznlonego. ldj ku niemu, a za nim 
ot wiera się jeszcze wspanialszy widok... tam Jesz­
cze więcej przestrzeni 1 światła, a w dali ukazują się co- 
raz to nowe szczyty.

« • • 1
Dni dzielące od zebrania Nikołaj Fiedorowicz spędził 

jak we mgle. Wydawał dyspozycje, pilnował zaorywania 
ugorów, przydzielał ludzi do pracy, lecz nawet przy załatwia­
niu tych spraw, ani na chwilkę, nie opuszczały go pełne go­
ryczy my.ślj o sobie. I to właśnie było dla niego najważ­
niejsi*, wszystko zaś inne było czymś drugorzędnym. 
RozBfW( I sekretarzem komitetu rejonowego zaniepokoiła

stlwal Młodzieży i Studentów 
podzieli się z zebranymi swo­
imi wrażeniami z Bukaresztu.

W Słupsku w Domu Koleja­
rza o godz. 18-teJ odbędzie się 
uroczysta akademia z bogatym 
programem artystycznym. Po 
akademii aeroklub LPŻ w 
Słupsku urządza zabawę ludo­
wą.

W niedzielę odbędzie się sze 
reg pokazów modeli latają­
cych.

Na lotnisku słupskiego aero­
klubu LPŻ odbędą się loty 
szybowcowe 1 samolotowe.

(o—z)

Komunikat
Wojewódzki ośrodek Szkolenia 

Partyjnego KW 1 KM PZPR za­
wiadamia, że codziennie, do dnia 
27 bm. w godz. od 14 — 18 odby­
wać się będą dodatkowe egzami­
ny wstępne na WSW.

Kandydaci, którzy składali po­
dania o przyjęcie na WSW i do­
tychczas nie przystąpili do egza­
minów wstępnych proszeni są o 
przybycie na egzamin w wyżej 
podanym terminie do Woj. ośrod 
ka Szkolenia Partyjnego KW 
PZPR ul. Waryńskiego 7 pokój 
Nr 141.

,Uroczyście obchodzimy 
Święto Odrodzonego Lotnictwa Polskiego

Sukces juniorów 
Unii Szczecinek

W odbywających się w Swl 
dnlcy mistrzostwach Polski 
Juniorów w piłce nożnej duży 
sukces odnieśli młodzi piłka­
rze szczecineckiej Unii. Za­
kwalifikowali 6ię oni do finału 
mistrzostw i walczyć będą o- 
lx>k Włókniarza Łódź, Koleją 
rza Toruń i Spójni Rzeszów o 
miejsca od pierwszego do 
czwartego.

Zwycięski zespół otrzyma 
kompletno wyposażenie plłkar 
skie. a młodzi piłkarze, któ­
rzy wykazali najlepszą formę 
1 największe postępy powoła­
ni zostaną . do reprezentacji 
Polski juniorów. <

„APETYCZNY" SER
Chciałem kupić sera. W tym 

celu wszedłem do sklepu MHD 
Nr 1 przy ul. Zwycięstwa 60.

— Proszę? — Zwrócił się z 
pytaniem uprzejmy kierownik 
sklepu.

Spojrzałem na ser, po któ 
rym spacerowały rzesze much, 
na uprzejmego kierownika bez 
płaszcza ochronnego, powiedzia 
łem „dziękuję" i wyszedłem.

> . (o—z)

po Koszalinie
* POCZEKALNIA?

W Rynku jest poczekalnia 
autobusowa. Miejskie Przedsię­
biorstwo Komunikacyjne uru­
chomiło ją dla wygody miesz­
kańców miasta.

Pomysł dobry, ale dlaczego 
nawet w czasie deszczu nie­
wielu czekających na autobus 
korzysta z poczekalni? Dlatego, 
te lepiej moknąć na „czystym" 
deszczu, aniżeli czekać w brud- 
nei, zaśmieconej poczekalni.

• 'ił
1 ‘

chwastem 1 odstawić na punkt 
skupu Jako oddzielną partię, 
informując o tym klasyfikato­
ra. Partie słomy z kanlanką zo­
staną oddzielnie zmagazyno­
wane 1 odziamione. a nasiona 
przeznaczone do przemysłu tłu­
szczowego. W ten sposób unik­
nie się zanieczyszczenia nasio­
nami kanianki całości mate­
riału siewnego.

Doświadczony plantator do 
starcza na punkt skupu plon 
odpowiednio posortowany klasą 
ml, ułatwiając w ten sposób 
pracę klasyfikatorowi oraz za­
pewniając sobie szybką | wła­
ściwą wycenę plonu. W tym 
celu Już podczas wyrywania 
lnu zbiera osobno len długi, o- 
sobno len krótki, oddziela gru­
ba słomę od cienkiej, zdrową 
od norażonej chorobami.

Wyrwane garście lnu roz­
kładamy rzędami na polu 1 po­
zostawiamy tak przez 8 do 24 
irodzln. Przy dobreI "ogodzle 
bn w tym czasie stężeje i wte 
dy należy go ustawić w daszki 
warstwami grulioścl do 4 cm. 
'•rczeplajac dobrze główkami 

I-bydwa boki tfełzka. Jest 13 
najlep 7'’ sposób suszen'a lnu.

(Dalszv dag nastąpi)

Drugi dzień tenisowych mi 
strzostw Polski przyniósł kil­
ka bardzo ciekawych pojedyn­
ków. Llcls pokonał Trechclń- 
eklego 6:8, 7:5, 6:2, 6:0, a 
Chytrowski wygrał z Kwiat­
kiem 7:5, 5:7, 6:2, 6:3.

W dalszych grach padly wy 
nikł: Piątek—Sebrala 6:4. 
6:3, 7:5, Tłoczyński—Nlestrój 
6:1, 6:1, 6:2, Buchallk—H 
Skoneckl 6:1, 4:6, 6:2, 6:4.

W wyniku gier Radzlo. 
Tłoczyński, Buchallk, Licie 
Olejnlszyn, Chytrowski 1 Se­
brala zakwalifikowali się do 
ćwierćfinałów, zaś Piątek — 
do półfinału.

Posłowie przyjmują
25 sierpnia br. w godz. od 13—18 

w Biurze Wojewódzkiego Zespołu 
Poselskiego w Koszalinie przyj­
mować będzie Interesantów poseł 
Kazimierz Rynktewlcz oraz czło­
nek Prez. Woj. RN Józef Szczę­
śniak.

Tak| sposób wyrywania u- 
możliwla nam oddzielenie lnu 
od niższych chwastów oraz 
niedorozwiniętych. niskich, 
cienkich 1 bezwartościowych 
roślin lnu, które pozostałą nie- 
wyrwane. Przy tej czynności 
należy omijać również staran­
nie większe chwasty, tak. by 
len był całkowicie wolny od 
chwastów. Ułatwi to roszar- 
niom przeróbkę słomy oraz o- 
placi się też plantatorowi, gdyż 
przy odstawie plonu uniknie 
on potrącenia na wadze za za­
chwaszczenie plonu.

Szczególną uwagę należy 
zwrócić na życicę, która nle- 
odddelona od lnu w czasie Ja­
go sprzętu, utrudnia później­
sza przeróbkę techniczną sło­
my. powodując duże straty 
włókna przy Jej .oddzielaniu. 
Prócz tego życica zanieczysz­
cza materiał siewny swymi na­
sionami, które trudno od na­
sion lnu oddzielić. Najgorsze 
Jest zanieczyszczenie lnu ka­
nlanką. Toteż w wypadki 
stwierdzenia kanianki na plan 
tacii w okresie zbioru lnu -na 
leży bezwzględnie zebrać o 
eobno plon z-r.iocz'.-.'- ■; .zon 5 

tuiczvnr-

Poradnik rolnika (II)

Jak sprzątać len 
i przygotować go do odstawy

Wreszcie o godz. 9-teJ wy 
Jechaliśmy — Jak elę okazało 
— do PGR Sławienkowo. Tam 
oczekiwał nas agronom zespo 
łowy, który oświadczył, że w 
Sławlenkowle stonki nie ma 1 
skierował nas do PGR Rokos- 
sowo. W PGR Rokossowo a- 
grotechnik oświadczył, że w 
Rokoseowle stonki nie ma 1 
chciał skierować nas do Sla- 
wlenkowa, ale uparliśmy się 1 
zostaliśmy.

Na polach PGR Rokossowo 
znaleźliśmy trzy ogniska ston 
kl.

Komentarze o niesłusznym 
postępowaniu agronoma i a- 
grotechnika oraz o konieczno 
ścl pociągnięcia ich do odpo­
wiedzialności za złe wykonywa 
nie swych obowiązków są więc 
zbyteczne.

Pracownicy BPP 
w Kołobrzegu

KINA
KOSZALIN — „N0W» Buta" <- 

„Dolina śmierci".
Seanse godz. 18 1 20.1 S.
„Młoda Gwardii" (Rokossowo)— 

„Pomysłowy sprzedawca".
Seans godz. 20.
SŁUPS- — „Polonia" 

„Wilhelm Tell".
Seanse godz. 10, 18 1 20.
KOŁOBRZEG — „Wybrzeże" <- 

„Dr Kawesz".
Seanse godz. 17 1 19.
SŁAWNO <-> „Sława" - *-

WYSTAWY
Pośmiertna wystawa obrazów 

artysty malarza Romana Merzo- 
wlcza w Muzeum w Koszalinie, 
ul. Armii Czerwonej 53.

MUZEUM ’
Muzeum w Koszalinie, ul. Armii 

Czerwonej 53, zwiedzać można od 
godz. 12—17. W niedziele 1 piątki, 
od 12-19. .

WAŻNIEJSZE TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe — tel 

Nr 09 — alarmujący 
Nr 500 — tnjormacyjny

Straż Pożarna teL nr 08.
Komisariat Miejski MO, tek nr 

K7.
APTEKA

1 Apteka Społeczna nr 11, uL A. 
Czerwonej 1 <-> teL 187. 
DYŻURY

I SZPITAL
Szpital Miejski, ul. Paleta ł, 

tel. nr 215. r

Wojewódzki Zarząd Ligi Przy­
jaciół Żołnierza z Zarządem 
Wojewódzkim ZMP i Woje­

wódzkim Domem Kultury 
/ z okazji
Święta Lotnictwa

dnia 22 bm, o godz. 19 w 
Woj. Domu Kultury przy ul. 

Zwycięstwa urządza

Uroczystą 
Wieczornicę 

z bogatym programem arty­
stycznym, na którą zaprasza 

społeczeństwo Koszalina

Jeszcze o poszukiwaniu stonki
W przeddzień projektowa 

nego wyjarzdu na lustrację pól 
ziemniaczanych dyrektor na­
szego zakładu zwołał krótka 
masówkę, na której zwięźle 
zapoznał wszystkich zebra­
nych z wyglądem stonki 1 me 
todaml jej poszukiwania.

Nazajutrz — był to dzień 
26 llpca — zgromadziliśmy 
się punktualnie o godzinie 
7-meJ rano przed gmachem 
Prezydium MRN. Po upływie 
pól godziny przybyło kilku 
pracowników Miejskiej 1 Po­
wiatowej Rady Narodowej o- 
raz PP i UR „Barka", Czeka 
llśmy Jeszcze trochę. Nikt wlę 
cej się nie zjawił i co gorsza 
—- nikt nie wiedział, dokąd 
mamy się udać i Jakim środ­
kiem lokomocji. Na nasze u- 
porczywe pytania kierownik 
referatu rolnego Prez. MRN 
wymownie wzruszał ramiona­
mi. Zwróciliśmy się do urzę­
dnika stanu cywilnego. Ten — 
rzecz Jasna — też nie wie­
dział.

Radio
23 sierpnia 1853 r. (niedziela)
Wiadomości — 6.00, 7.00, 8 00,

16.00, 20.00, 23.00.
6.05 Muz. 6.45 Aud. dla brygad 

„SP". 7.25 Mel. 7.55 Kalend. 8.10 
Mel. film. 8.30 „5:0 dla młodości" 
9.00 Odpow. „Fali 49". 9.15 Report, 
liter. 9.35 Muz. dla wszystkich. 
10 30 Aud. dla wojska. 11.15 Aud. 
historyczne. 11.30 Konc. 12.04 Prze 
gląd czasopism. 14.05 Aud. dla 
wsi. 15.15 Muz. ludowa. 15.45 Felle 
ton literacki. 16.20 Pieśni żołnier­
skie. 16.40 Pogadanka. 17.00 „Spot 
kanie nad Oką" — słuchowisko.
17.30 Konc. 18.00 „Dla każdego 
coś miłego". 18.30 „Mówi Nowa 
Huta". 18.40 Gra ark. J. Cajmera.
19.30 Na fali humoru i satyry. 
20.15 Felieton. 20.25 „Serce lotni* 
ka". — pleśń. 20.30 Wiad. sport. 
20.33 A. Thomas — „Mignon" ope 
ra. 23.29 Muz. tan.

go ostatecznie. Bardzo szanował Wołgina...- Pewnie, że 
zagalopował się zanadto, zdejmując gazetkę ścienną. Nia 
należało tego robić. Nie miał żadnego prawa jej zdejmo­
wać. ale trzeba przecież zrozumieć, że czul się bardzo 
dotknięty. To nie żarty kierować tyle lat kołchozem, a tu 
naraz Jakby na kpiny taka notatka. Można mu to było 
powiedzieć "po prostu, bez wystawiania go na pośmiewi­
sko. Przecież zrozumiałby na pewno. Przypomniał so­
bie jednak, że Mawrogin starał się z nim porozumieć, że 
ostrzegał Somow, i poczuł się bardzo nieswojo. Uczucie 
to spotęgował Zlernyszko, który donosił o .wszystkim, 
co się działo we wsi. Browin był oburzony, gdy się do­
wiedział, że Kuprljanow zdjął gazetkę. Zmu6il Droiina' do 
otwarcia kasetki ogniotrwałe! i zawiesił gazetkę na dawnym 
miejscu. Kołchoźnicy po przeczytaniu notatki zgadzali się 
z „Osą". Wszystko to coraz bardziej niepokoiło Nikołaja 
Fiedorowicza i teraz, myśląc o zebraniu, dochodził do 
wniosku, że będzie tam dyskusja zasadnicza. Kilka razy, 
przyjeżdżał na pola, szukał Aleksicja Mawroglna, ale Ja­
koś przez gardło nie mogło mu przejść pytanie, co będzie 
na zebraniu partyjnym. Upokarzające zwłaszcza było to, 
że ludzie mieli się wobec niego na baęzności i unikali pozo­
stawania z nim sarn na. sam. „Nieciłby już prędzej odbyło 
się to zebranie” — myślał z udręką.

W takim właśnie przygnębiającym nastroju powróci} kle., 
dyś do domu 1 zastał kierownika budowy drogi. Był to wy­
soki, tęgi człowiek w krymce.

— Dziesięciu ludzi 1 pięć podwód na trzy dni — powie­
dział kierownik robót, wlewając w siebie cały dzbanek 
mleka.

Nikołaj Flodorowlcz zrobił spis ludzi, wyznaczonych dó 
budowy drogi, i podał go kierownikowi.

— Zazwyczaj, kiedy przybywam do kołchozu, przewod­
niczący witają mnie z radością — powiedział kierownik, 
ocierając usta krymką.

— Daleko ml teraz do radości —i odpowiedział sucho
Kuprljanow. . w •* ą-1

— Macie Jakieś przykrości? -----
Nikołaj Flodorowlcz spojrzał uważnie na kierownika.: 

„A gdyby tak z nim pomówić? — przemknęła myśl — to 
człowiek nietutejszy, pobędzic tu kilka dni i pojedzle".

, (c. d. n.) .1

Finały
w piłce wodnej

20 bm. na pływalni CWKS 
w Warszawie rozpoczęły 6ię 
finałowe spotkania o mistrzo­
stwo Polski w piłce wodnej 
W rozgrywkach startuje pięć 
zespołów: Stal (Gliwice;, Spój 
nia (Poznań), Gwardia (Stall- 
nogród), CWKS i obrońca ty­
tułu mistrzowskiego z roku u- 
biegłego krakowski OWKS.

Po pierwszym dniu rozgry­
wek prowadzi CWKS — 4 pkt. 
przed OWKS — 4 i Spójnia 
również 4 pkt. na czwartej po 
zycjl znajduje się Gwardia, a 
na piątej — Stal.



PROF. DR. JÓZEF CHAŁAS1ŃSK1
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Kopernikowska rewolucja
rjO POCZĄTKU XIX w.
U główne dzieło Koperni­

ka „O obrotach ciał niebie, 
skich" znajdowało się na In­
deksie książek zakazanych 
przez kościół. Do 1854 r. we 
wszystkich wydaniach tego 
dzieła znajdowała 61ę przedmo­
wa wydawcy, Osjandra, fałszu­
jąca fundamentalną Ideę tego 
dzieła. Kaznodzieja Osjander, 

norymberski wydawca pierw­
szego wydania ,,O obrotach" 
z 1543 roku, w obawie przed 
kościelnymi cenzorami, usunął 
przedmowę Kopernika i zastą­
pił Ją własną. Kopernik przed 
stawił swoją teorię systemu 
słonecznego Jako odkrycie nau 
kowe, oparte na obserwacjach 
1 obliczeniach. W przedmo­
wie Osjandra poglądy Kopern] 
ka zostały przedstawione jako 
spekulacja rachunkowa, bez 
związku z rzeczywistością 
świata, spekulacja, której pra­
wdziwości nie da się udowod­
nić j która, wobec tego, nie zo 
bowlązuje do zmiany poglą­
dów o nieruchomości ziemi.

Dopiero w warszawskim wy 
daniu dzieł Kopernika z 1851 
roku, które było Jednocześnie 
łacińskie 1 polskie, po raz 
pierwszy zamieszczona została 
oryginalna przedmowa Koper­
nika. Rewolucyjne ostrze 
teorii Kopernika Już się wtedy 
stępiło. Teorię Kopernika 
przyswoiła już sobie nie tylko 
nauka, lecz 1 teologia. W tym 
czasie oczywistość teorii nau­
kowej Kopernika została po­
twierdzona nowym! niezbitymi 
faktami naukowymi, więc ko­
ściół był zmuszony oficjalnie 
Ją uznać i drogą spekulacji teo 
logicznych przystosować do ca 
dokształtu swoich poglądów.

W tym duchu przedstawiał 
teorię Kopernlkai arcybiskup 
Teodorowie?, w 1923 roku 2 
powodu 450-lecla urodzin Ko­
pernika, przeciwstawiając bo­
gobojną pokorę Kopernika 
mickiewiczowskiej ..Odzie do 
młodości" 1 buntowniczemu 
okrzykowi Konrada z Impro­
wizacji: „Depcę was, wszyscy 
mędrcy i prorokl, których 
wielbił świat szeroki". Zapy­
tajmy, dlaczego tyle wysiłku 
wkładał Watykan w „oswoje­
nie" teorii Kopernika? Odpo­
wiedź nie Jest trudna. Teoria 
Kopernika nie była światłem 
geniuszu, które Jak błyskawi­
ca zabłysło I zgasło. To był 
potężny strumień światła w 
wielkim historycznym nurcie 
humanizmu.'

Sens tego nurtu humani­
zmu, odwołującego się do ro­
zumu" 1 woli człowieka, okre­
ślającego drogę prawdy 1 po­
stępu, wyraził Goethe w sio 

wach: „I choć clę straszą wid- 
ma z tamtej strony, ty Idź 
wciąż naprzód przez radość 1 
znój, człowieku — nigdy nie 
zaspokojony".

O Mikołaju Koperniku, ka­
noniku warmińskim, wolno po 
wiedzieć to samo, co znany 
współczesny fizyk angielski, 
John D. Berna), wyraził w od­
niesieniu do Newtona, pl-

410 lat temu 
umarł Mikołaj 
Kopernik. W bie 
żącym roku czci 
my pamięć naj­
większego geniu 
sza Odrodzenia 
w Polsce.
Na zdjęciu: 
Pomnik Mikoła­
ja Kopernika w 
Muzeum we 
Fromborku.

sząc, że „pobożny j konśerwa- 
tywny Newton tonował drogę 
Francuskiej Rewolucji".

Rozpowszechnianie się koper 
nlkańsklego systemu wszech­
świata — mało znanego do 
końca XVI wieku — to była 
rewolucja znamionująca nową 
epokę. Kościół bronił się 
przed tą rewolucją wszystki­
mi sposobami, gdyż podważa­
ła ona cały system autoryte­
tów średniowiecza.

Wyznawcy rewolucyjnych 
Idei płacili za nie ofiarą swo­
jego życia. W 1600 roku Glor 
dano Bruno został spalony na 
stosie za wyznawanie I gło­
szenie poglądów Kopernika, 
za które prześladowany był 
również inny wielki myśliciel 
epoki Odrodzenia — Gali­
leusz.

W obliczu śmierci, Glorda- 
no Bruno powiedział do 
swoich sędziów: „Wy, którzy 
na mnie wyrok wydajacie, za­
pewne więcej Jesteście przera­
żeni niż Ja, na którego ten wy 
rok pada". Kopemlkańska re­
wolucja rzuciła wyzwanie 
wszystkim dotychczasowym 
autorytetom w imię nowego, 
najwyższego autorytetu rozu­
mu ludzkiego 1 — prawdy nau 
kowej.

„Fałszywa doktryna pltago. 
rejska, wymyślona na zgubę 
kościoła katolickiego" — taki 
był pierwszy wyrok Kolegium 
Kardynałów w 1616 roku, wy 
wołany rozpowszechnianiem 
s ę kopera!kań.sklęj teorii o sy 
etemie słonecznym.

Dziś
w numerze

Prof. dr Józef Chaiasińskl, 
Kopemlkańska rewolu- 
c|a>. <

St. Wygedzkf,
„Ich człowiek",

Bronisław Troński, 
Na tropach sanacyjnego 
reportażysty.

Tegoroczne nagrody pań­
stwowe —
Kraina rzeką czerwoną pły 
nąca.
Drzazg] tygodnia,
!" >nkurs satyry.

Obalenie doktryny astrono- 
miczno - teologicznej, na któ- 
re| straży stał Watykan, ozna­
czało tak potężny cios w Jego 
autorytet i władzę, że Jego 
gwałtowną reakcję Jest łatwo 
zrozumieć.

Dział© się tak dlatego, że 
rewolucja kopemlkańska pra­
wdę naukową stawiała na naj­
wyższym piedestale, tym sa­
mym burząc ugruntowane, 
błędne, popierane przez wszy­
stkie kościoły, poglądy na bu 
dowę wszechświata. To był 
najbardziej rewolucyjny sens 
kopemlkańsklej rewolucji w 
dziejach myśli ludzkiej. Sens 
ten nie wystąpił od razu. U- 
śwladamlano go sobie stopnio­
wo wbrew oporowi władz ko­
ścielnych oraz wbrew trady­
cjom ftdelzmu — podtrzymy­
wanym najpierw przez feuda- 
llzm, a następnie przez bur- 
żuazję w ich interesie klaso­
wym.

Mikołaja Kopernika wląże 
się słusznie z umysłowym ru­
chem Odrodzenia, którego Jest 
najznakomitszym wyrazicie­
lem, Jakkolwiek dzieło swoje 
poświęcił papieżowi. Dzieło to 
należy do tego humanletycz- 
nego nurtu Odrodzenia, któ­
ry skierowywał myśl ludzką 
na odkrywczą drogę prawdy 
naukowej.

Od przełomowego okresu 
Odrodzenia zaczął się szybki 
1 nieprzerwany proces rozwo­
ju społecznego, związanego z 
rozwojem ekonomicznym 1 z 
rozwojem nauki. Od Odrodze­
nia, przez Oświecenie j rewo­
lucyjny nurt myśli marksistów 
sklej wiedzie droga do spo­
łeczeństwa socjalistycznego, o- 
partego na naukowym pozna­
niu praw rozwoju społeczne­
go. Marksizm odkrył praw­
dziwy historyczny sens tamtej 
rewolucji epoki Odrodzenia 1 
przejął Jej dziedzictwo. Od­
krywczą myśl naukową, która 
od epoki Odrodzenia stawała

Dni Kopernikowskie w Toruniu
Czarujące miasto rodzinne Mi 

kolaja Kopernika, miasto w któ­
rym znakomity Toruńczyk i wiel­
ki Polak spędził swe dzieciństwo 
- przybrało odświętny wygląd. 
Zawsze tu były I są żywe, stale 
wzbogacane tradycje Kopernik 
kowskie.

Dziś obok Krakowa, Olsztyna I 
Fromborka przypada Toruniowi 
zaszczytne miejsce w obchodach 
Roku Kopernikowskiego. Central 
nym akcentem tych uroczystości 
jest ostatnio otwarta w salach 
historycznego ratusza wystawa, 
ukazująca Mikołaja Kopernika 
jako prekursora myśli materiali, 
stycznej.

Tłem interesującej ekspozycji 
jest przede wszystkim Toruń na 
przełomie XV i XVI wieku z pod­
kreśleniem elementów postępo­
wych, które przygotowywały upa 
dek feudalizmu.

Wstępem do wystawy są utrzy­
mane w średniowiecznym stylu 
sztychy Torunia, Krakowa i From 
borka, oznaczające trzy główne 
etapy w życiu Mikołaja Koper­
nika. Szczególnie duże zainte­
resowanie budzi tu sztych Toru- 
n a z 1631 r. ze zbiorów archi­
wum miejskiego, który jest naj­
starszym. autentycznym widokiem 
miasta.

Licznie zwiedzający wystawę z 
przyjemnością przypominają so­
bie przełomowe daty z historii 
tego miasta. Oglądamy tu z za­
ciekawieniem fotokopie przywile­
ju chełmińskiego z 1231 r. W do 
kumencle tym został odnowiony 
dawniejszy przywilej z 1233 r,. 
który miastu zbudowanemu na 
miejscu starej osady słowiańi 

6ię coraz bardzlei rewolucyj- 
ną siłą nowoczesnego społe­
czeństwa, marksizm zastoso­
wał do samego społeczeń­
stwa I Jego rozwoju.
VV EPOCE Odrodzenia nau- 
’’ ka nie zróżnicowała się 

jeszcze na poszczególne spe­
cjalności. Sam Kopernik był 
nie tylko astronomem, lecz 
także ekonomistą, który toro­
wał nowe drogi w poglądach 
na pieniądz: był również lęka, 
rzem. Z ogromnym rozwojem 
nauki postępowała jej specja­
lizacja. Ale sens nauki ujaw­
niony w epoce Odrodzenia nie 
przestał obowiązywać jej dal­
szego rozwoju. Ten sens to 
potęga odkrywczej myśli nau 
kowej Jatko narzędzie opanowy 
wanla przyrody przez człowie­
ka.

Obchodzimy Jubileusz Ko. 
pernlka nie tylko dlatego, że 
widzimy w nim genialnego 
uczonego. Obchodząc Jubi­
leusz Kopernika, oddajemy 
hołd przełomowej epoce my­
śli ludzkiej, koperrilkańsklej 
rewolucji, która w naturalnym 
procesie rozwoju społeczeń­
stwa 1 nauki poprzedzała 1 wa 
runkowala rewolucyjną epokę 
Oświecenia 1 rewolucyjny nurt 
tnyśll marksistowskiej, który 
czyni z człowieka odkrywcę 
praw własnego rozwoju 1 pra­
wodawcę dla samego siebie.

Kopemlkańska rewolucja — 
rewolucja, która z odkryw­
czej myśli naukowej czyniła 
narzędzie jx>stępu — jest na­
szą tradycją, tradycją ludowe 
go społeczeństwa, które w o- 
parclu o naukę buduje socja­
lizm. Należy ona również do 
naszych wielkich tradycji na­
rodowych". Jan Śniadecki w 
„Rozprawie o Koperniku" pi­
sał przed 150 laty: „Rozum 
ludzki odebrawszy nad brze­
giem Wisły wielki zwrot 1 kle 
runek do prawdy, zaczął się 
po reszcie Europy szczęśliwie 
prostować i odradzać w swoich 
działaniach".

skiej, noszące) nazwę Toruń na­
dał prawo miejskie. Widzimy tu 
także akt związku pruskiego z 
1440 r., w którym miasta Pomo­
rza i Prus z Gdańskiem, Toru­
niem i Elblągiem na czele zawar 
ły konfederację przeciwkrzyżacką, 
celem usunięcia znienawidzonej 
władzy zakonu. Z innych zapre­
zentowanych tu licznie dokumen 
tów wymienić należy akt wciele­
nia Torunia do Polski w r. 1454 
przez Kazimierza Jagiellończyka.

W sąsiednich gablotach ze­
brano dokumenty, dotyczące wiel 
kiego astronoma. Jest więc pierw 
szy dokument, w którym mowa o 
Mikołaju Koperniku I jego rodzi­
cach. Z aktu spadkowego z 1464 
r. dowiadujemy się, że ojciec je­
go był mieszczaninem i kupcem 
toruńskim.

Dopełnieniem te] piękne] go' 
tyckiej sali wystawowej są rzeźby 
toruńskie z czasów Kopernika 
w XV w.

Przekonujemy się, że imię Ko- 
pernika jest najściślej związone 
z epoką Odrodzenia, którą Fn- 
gels określił mianem największe­
go przewrotu, jaki ludzkość do 
owych czasów kiedykolwiek prze 
żyła. W tym okresie bowiem do­
konała się pierwsza próba wyj­
ścia z feudalizmu. Kształtuje się 
ona na tle głęboko sięgających 
przemian w strukturze społecz­
nej XIV I XV wieku. Nowe środki 
I sposoby wytwarzania, wzrastają 
ca rola mieszczaństwa przy równo 
czesnym zmniejszeniu roli I zna 
czenio rycerstwa prowadziły do

To było na Festiwalu...

Spotkanlti przedstawicieli młodzieży różnych narodów z dele­
gatami bohatersko walczącego o niepodległość Wietnamu, 
odbywają się pod hasłem: koniec brudnej wojny w Wietna­

mie.
Na zdjęciu: Leokadia Herman z Liceum Muzycznego w Stalino- 
grodzie w rozmowie z delegatami Wietnamu w czasie prze­
jażdżki po jeziorze w Parku Kultury i Wypoczynku im. Stalina 

w Bukareszcie.

DZIEŃ DZIEWCZĄT W CZASIE IV ŚWIATOWEGO FESTIWA­
LU MŁODZIEŻY I STUDENTÓW W BUKARESZCIE.

Na zdjęciu: Przywitanie delegatek Polski z delegatkami Ru­
munii.

nowych konfliktów. To wszystko 
spowodowało pęd do wyzwole­
nia się spod władzy feudałów 
świeckich i duchownych, dążenie 
żywiołów postępowych do zerwa 
nia Z beznadziejnością schola­
styki oraz zainteresowanie an­
tyczną kulturą Greków I Rzymian.

Zgromadzone na wystawie licz 
ne ryciny Hansa Burgmaira uka­
zują jak ginący świat bronił się 
przed swym upadkiem, stosując 
średniowieczne metody tortur za 
przyznawanie się do teorii Koper 
nika.

W Inne] sali wystawy toruń- 
skiej w popularny sposób zilu­
strowano historię astronomii i 
znaczenie genialnych odkryć Mi­
kołaja Kopernika.

Widzimy tu m. In. obraz 
wszechświata według pojęć babi 
Icńskich; fragment świątyni bó­
stwa słońca starożytnych 
Azteków; rekonstrukcję starożyt­
nej świątyni egipskiej w Kornak, 
tablicę położenia gwiazd z gro­
bu królewskiego XX dynastii w 
Egipcie w XI wieku przed naszą 
erą; system geocentryczny budo­
wy wszechświata według Ptole­
meusza w II wieku, którego on 
sam, ani nikt, po nim w ciągu 
13 wieków nie zmienił do czasów 
Kopernika na heliocentryczny. 
Wystawa prezentuje również 
obraz wszechświata według po­
jęć arabskich wczesnego średnio 
wiecza.

Toruń chlubi się posiadaniem 
najstarszego .świeżo odkrytego 

portretu, do którego miał pozo­
wać Mikołaj Kopernik. Prof. Leo­
nard Torwirt opracował całe stu 
dium na temat autentyczności te 
go portretu.

Na centralnym miejscu wysta­
wy oglądamy norymberskie, bazy 
lejskie I amsterdamskie wydania 
genialne] pracy Kopernika „O 
obrotach ciał niebieskich" oraz 
słynną rozprawę o pieniądzu 
„Monetae cudende ratio", której 
tak żarliwie bronił autor-ekono- 
mlsta na sejmiku grudziądzkim.'

Następny dział wystawy, to 
Kopernik w pamięci potomnych 
- w naszej epoce. Wykazano tu 
nieprzemijającą wartość odkryć 
Mil ołaja Kopernika, którą cenili 
filozofowie materialiści tej miary 
co Diderot, Voltaire, Jan Śnia­
decki oraz Marks, Engels i 
Stalin.

Dużą zasługą organizatorów 
tej interesującej wystawy jest u-t 
kazanie Roku Kopernikowskiego 
w pracach studentów wydziału 
sztuk pęknych UMK. Uderzają tu 
niezwykle oryginalne i udane roz 
wiązania koncepcyjne i graficz­
ne plakatów Kopernika.

Wystawa toruńska przyswaja 
szerokim rzeszom naszego społe 
czeństwa postępową treść ge­
nialnego dzieła Kopernika dla 
ugruntowania materialnego poj­
mowania świata i wyzwolenia 
myśli ludzkiej z pęt ciemnoty i 
zabobonu. Poznanie postępowe- 
go nurtu naszej historii prowadzi 
nas do zrozumienia zadań dnia 
dzisiejszego I mobilizuje do rea­
lizacji porywającego programu 
Frontu Narodowgeo,



Tegoroczne nagrody państwowe

Kraina rzeką czerwoną płynąca
Słynne Jest powiedzenie 

Gorkiego — „Człowiek, to 
brzmi dumnie" 1 to niewiel­
kie zdanie określa niejako ca­
ły program dążeń ku lep­
szej przyszłości. Ku tej 
przyszłości ludzkość zmierza­
ła przez długie wieki ciemno­
ty 1 zacofania, składając ofla 
ry spośród najlepszych swych 
Jednostek.

To duma wyzwolonego czło 
wieka sprawiła, że nlewoiny 
Jeszcze i pognębiony począł wy 
prostowywaćswój kark 1 spoglą 
dać ku tamtemu wolnemu Już 
1 zwycięskiemu. To ten wolny 
1 dumny człowiek nie pozwo­
lił sobie narzucić jarzma hi­
tlerowskiego 1 zrzucił Je nie 
tylko ze siebie: strącił Je ró­
wnież z karku narodów gnę­
bionych i ciemiężonych przez 
faszyzm niemiecki. Człowiek 
to brzmi dumnlo — mówi bo­
jownik koreański 1 ochotnik 
chiński, żołnierz wietnamski 
i . powstaniec w Indonezji. 
Jak my. ludzie wolnego świa­
ta, widzimy przyszłość czło­
wieka?

Człowiek wyzwolony, czło 
wiek socjalistyczny, mądry 1 
panujący nad prtzyrodą, po­
znawszy prawa rządzące roz­
wojem przyrody i społeczeń­
stwa wykorzystuje znajomość 
tych praw tak, aby piękniej 
urządzić życie, aby łatwiej 
ipiracować 1 korzystać z do­
brodziejstw, które nam daje

Dr. Adam Kazior

Czy leczenie ziołami jest znachorstwem?

Rzeka Czerwona *) — to 
symbol męczeńskiej krwi na­
rodów, krwi zabarwiającej 
sztandary walk wolnościowych. 
Rzeka Czerwona — to rzeczy­
wista nazwa wstęgi wodnej, 
która wije się wśród pól ryżo­
wych, przedziera 61ę przez 
gąszcze podzwrotnikowej dżun 
gil wietnamskiej. Cao Bang, 
najdalej wysunięty garnizon 
francuskich kolonizatorów, le­
ży nad rzeką Czerwoną. Jedno­
cześnie opływa go ocean • — 
ocean nienawiści gnębionego 
narodu.

Poznajemy skład garnizonu. 
Oficerska kadra zawodowa: 
stary wyga kolonialny major 
Forge, który spędził 20 lat na 
dławieniu ruchów wyzwoleń­
czych; okrutny, bezwzględny, 
pozbawiony złudzeń co do słu­
szności bronionej sprawy po­
rucznik Kerrol .Żywi te złu­
dzenia porucznik Theollera, 
który przybył do Wietnamu, 
by uśmierzyć „bunt". Dopiero 
w niewoli, ciężko ranny, zro 
zumie nikczemność brudnej 
wojny. Ich podwładni — to bl- 
Jący rekordy bestialstwa wo­
bec ludności wietnamskiej es- 
esowiec Hlrsch i wykolejeniec 
— awanturnik z polskiej emi­
gracji Wlęckl z przydomkiem 
„Whisky", który zwerbował 
się do Wietnamu, aby znaleźć 
tam „psią śmierć najemnego 
żołdaka, depcącego cudzą zie­
mię". Są też wszelkiego ro­
dzaju męty społeczne, prze­
stępcy kryminalni, którym za 
cenę zaciągu do Wietnamu da­
rowano ciężkie wyroki. Są 
wreszcie ludzie sterroryzowani 
przez policję, zwabieni tu pod­
stępem, Jak Mohammed Arez- 
kl.

A przeciwnik? Przeciwnik 
jest wszędzie i nigdzie. Nie­
uchwytny 1 niewidzialny, gdy 
się go chce zaatakować. Groź­
ny. jak groźny może być na­
ród. broniący swych praw do 
tycia. Sprzymierzeńców ma 
wszędzie, nawet w szeregach 
armii kolonialnej, z których 
coraz to znika Jakiś Senegal- 
czyk czy Marokańczyk, aby 
walczyć po etronie Wietnamu.

Sprzymierzeńcem lest rów­
nież sama przyroda. Ten „prze 
klęty kraj cały zrobiony 7 wo­
dy" — Jak nazywa Wietnam 
major Forge — sprzyja swym 
dzieciom. Na przykładzie wal­
czącego Wietnamu spełniała 
s'e 6łowa z poematu chilijskie­
go poety — Pablo Nerudy. 
Przeciw najeźdźcy walczy Już 
nie tylko naród, lecz 1 sama 
ziemia, stratowana żołdackim 
butem: .
Nie waż się więc dotknąć sló- 

pą swą, żołnierzu. 
Ziemi słodkiej Francll, bo my 

tam będziemy. 
By winnic zieloność dała ocet 

tylko.
t f y r t T » •
Na góry Hiszpanii nie wspinaj 

się także. 
Bowiem każdy kamień zamieni 

, glę w płomień. medycznych, które etoją’ dla 
wszystkich otworem, dzięki 
bezpłatności nauki, bursom 1 
stypendiom.

Aby spopularyzować lecze­
nie ziołowe w znajdującym 
się na terenie naszego woje­
wództwa uzdrowisku Polczyn- 
Zdró| został otwarty przy 
Ośrodku Naukowo - Leczni­
czym, oddział leczenia ziołowe 
go. Na oddziale tym chorzy 
skierowani na kurację do,Poł­
czyna-Zdroju będą mogli po 
zbyć się swych cierpień, bi> 
rąc nie tylko borowinę, kąpie­
le, masaże, lecz i ziołowe her­
batki, krople ltd. Oddział ten 
zapewni prawdziwe leczenie 
ziołowe przede wszystkim lu­
dziom pracy, którzy w kom­
fortowych warunkach nowo­
czesnego sanatorium znajdą 
leczenie nie otoczone mrokiem 
zabobonu, aće oparte na nau­
kowych podstawach nowocze­
snej nauki. Ośrodek Nauko­
wo - Leczniczy udziela też po­
rady zwracającym 61ę listow­
nie w sprawie leczenia zlota­
mi. Należy Jednakże nadesłać 
rozpoznanie choroby posta- 
wionę przez lekarza. Każdy, 
kto chciałby zasięgnąć tego ro 
dzaju porady, może Skomuni­
kować s|p listownie piszac na 
adres: Uzdrowisko Połczyn- 
ZdróJ, Ośrodek Naukowo. 
Leczniczy, dział ziołoleczni­
ctwa!.

Dr Adam Kazlor

MA MARGINESIE praw- 
dzlwej medycyny spoty, 

kamy się z ciekawym zjawi­
skiem znachorstwa. W róż­
nych okolicach kraju znajdują 
się ludzie zajmujący się lecze­
niem, mimo braku Jakichkol­
wiek do tego kwalifikacji, ma 
jący przy tym nieraz znaczny 
rozgłos. Ludzie cl określani 
jako znachorzy, otoczeni 6ą 
zazwyczaj odpowiednią atmo­
sferą tajemniczości, która sta­
nowi w dużej mierze o ich po­
wodzeniu. Z zasady wykorzy­
stują oni materialnie naiwność 
6wo'ch pacjentów.

Ponieważ przepisy nie po­
zwalają na sprzedaż środków 
leczniczych silnie działają­
cych bez recepty lekarskiej, 
znachorzy posługują się zazwy 
czaj różnego rodzaju ziołami. 
Przeważnie znachor zna kilka 
ziół pewnie działających 1 za­
pisuje. albo co częściej bywa>, 
od razu daje chorym. Z tego 
też powodu znać horst wo Jest 
tak silnie związane z ziołolecz 
nictwem. Skojarzenie to nie 
Jest Jednak lsto*nym. Zioło­
lecznictwo prawdziwe nie Jest 
żadnym znachcrstwem 1 nic z 
lym ostatnim nie ma wspólne­
go. Jest to dziedzina w'edzy 
medycznel posiadająca olbrzy­
mią tradycję, gdyż do XX wie­
ku medycyna wyłącznie opie­
rała się na lekach roślinnych.

Z początkiem XX wieku 
mi?? mielrce niesłychany roz-

*) Mirosław Żuławski. Rze­
ka Czerwona. „Czytelnik". 
1953. Str. 185.

sięcy opóźnienia czyn! choro­
bę nieuleczalną. Inny przy­
kład: gruźlica płuc, po wypad 
r.ięciu Jamy w płucach, przez 
krótki okres czasu daje złu­
dzenie powrotu chorego do 
zdrowia! Jeżejl w tym okresie 
chory znalazł się pod opieką 
znachora, to ten chory jak t 
otoczenie nabierają przekona­
nia o „cudowności" leczenia, 
tymczasem mija okres czasu, 
kiedy można by zastosować 
odmę, która by wyleczyła cho­
rego.

Czym grozi ignorancja przy 
leczeniu, ilustruje inny przy­
kład. — Ziele Jaskru działa 
dobrze przy bólach reumatycz 
nych.. Wiedzący o tym zna­
chor, zaaplikował choremu o- 
kład z roztartego ziela tak. że 
Obejmował pół ciała. Dopro­
wadziło to do tak ciężkich po­
parzeń, że chory leczył mieslą 
cami ropiejące wrzody.

Nasze państwo otacza zioło 
lecznictwo 1 zielarstwo odpo­
wiednią opieką. Świadczą o 
tym liczne plakaty propagują­
ce zbieranie ziół, apteki zio­
łowe, pijalnie ziół, specjalno 
instytuty, związki zielarskie, 
przedsiębiorstwa skupu ziół 
itp. Chce Jednak 1 wymaga, 
aby leczeniem zajmowały się 
Jednostki do tego upoważnio­
ne. Kto chce leczyć musi wy 
kazać się odpowiednim zapa­
sem wiadomości, które może 
zdobyć na jednej z akademii

Sł. Wygodzki

„Ich człowiek”
„Baron de Crecy nie zdążył 
wycofać na czas kapitału z m- 
dochlńsklch plantacji kauczu­
ku. Gdyby był zdążył, uplaso­
wałby Je w Maroku, a córka 
Jego pisywałaby teraz artyku­
ły. wzywające rząd do wycofa- 
nla 61ę z Indochln 1 skupienia 
wszystkich sił dla utrzymania 
Afryki" — to z tych kilku 
zdań poznajemy zarówno sprę­
żyny gospodarcze brudnej woj­
ny. Jak i szalblerczą istotę 
sprzedajnej prasy burżuazyj- 
nej. Podobnie na podstawie 
szeregu innych epizodów po- 
znajemy zakłamane obl’cze 
burżuazff francuskiej, która 
wyrzuciła ze burtę sztandar 
niepodległości kraju, poznaje­
my zdrajców Francji, zgiętych 
w służalczym ukłonie przed a- 
merykańsklm imperializmem, 
który bron! ich sakiewek, u- 
możllwfa im gnębienie własne, 
go narodu 1 innych narodów.

I Jest logika dziejowa w 
fakcie, że burżuazja francuska, 
prowadząc brudną wolne, musi 
dokooptować do „współpracy" 
zbrodniarzy wojennych | śmler 
telnych wrogów narodu fran­
cuskiego typu „bohatera" spod 
Oradour"), esesmana Hlrscha, 
Jest logika dziejowa w fakcie, 
że wszystkie te upokorzenia 1 
zbrodnie nie ratują Ję| od klę­
ski. Pod tym względem książ­
ka przypomina antyczne trage­
die. Wszystko jest tu przesą­
dzone. zmierza do nieuchron­
nego końca. Tylko, że w staro- 
żytnych tragediach decydowa­
ło o tym Przeznaczenie, Los. 
w powieści Żuławskiego Jest to 
nieubłagana logika rozwoju 
wydarzeń historycznych, ska­
zująca na zagładę ginącą kla­
sę społeczną.

„Wszystko w tej książce — 
Pisze n£ wstępie autor — lest 
prawdziwe: ludzie, zdarzenia 1 
okoliczności". Co prawda, au­
tor pokazał nam tę prawdę wy. 
cinkowo. nie pokazał w pełni 
obozu walczacero o pokój, dał 
Jednak wspaniałe uogólnienie, 
malując w fascynującej, ml 
strzowsktel formie rozkład gi­
nącego ustrolu. upadek stare­
go świata, opartego na wyży, 
sku | ucisku ujarzmionych na­
rodów.

Taka Jest wymowa tej pięk­
nej powieści, wzhogacalącel 
lnternacfonal!«tvczny nurt w 
literaturze polskiej, przepoto- 
ne,| ideą braterstwa narodów 
w walce o pokój.

D. T.
••) W ostatniej wolnie hitle­

rowscy ludobóicy zrównał’ z 
ziemią francuską wioskę Ora- 
dour-stw Glane 1 spalili jej 
mieszkańców.

nauka, postęp, rozwój cywil! 
zacji 1 kultury. Uczył nas 
Wielki Stalin, że w warun­
kach socjalizmu człowiek po­
trafi na bazie nowoczesnej tech 
nikł coraz lepiej zaspokajać ro- 
t-ciące potrzeby, a więc tak 
urządzić społeczeństwo , aby 
ono w spokoju mogło rozwi­
jać Już osiągnięte korzyści 1 
rozszerzać Je dalej.

Jak oni, tak zwani obrońcy 
zachodniej kultury, widzą czln 
wieka? Co o nim sądzą, do cze 
go go przeznaczają, jakie sta­
wiają mu zadania 1 cele? Prze 
znaczają go do zbrodni — wie 
my o tymi Przygotowują go 
do wojny — wiemy o tym! 
Chcą go zdegradować do roli 
zwierzęcia bezmyślnego — 
wiemy o tym! Ale oni nie mó­
wią o tym wprost! Mówią o 
kulturze, a myślą o zyskach! 
ł.Iówlą o pcetęple, a myślą 
o bankach!

Wynaleźli dla człowieka 
godne miano: „Homo sa­
piens", czyli człowiek mądry. 
Jak wygląda ten ich „czło­
wiek mądry"? Do czego Jest 
zdolny? Co ma robić ten ich 
„człowiek mądry", o czym ma 
marzyć 1 czego ma pragnąć?

No 1 pokazali nam, Jak w 
ich pojęciu ma wyglądać roz­
wój człowieka. W tych dniach 
obchodził 125-Iecle swego 
istnienia ogród zoologiczny 
w Londynie. Z tej okazji ku­
rator tej szacownej 1 starej

Czy takim przeciwnikom mo 
że się przeciwstawić najemna 
armią francuskich kolonizato­
rów, nowocześnie wyekwlpo- 
wana, lecz pozbawiona prze­
konania o słuszności 1 celowo­
ści swej walki?

Rozumie to major Forge, 
gdy na rozkaz zagrzania ludzi 
do walki odpowiada: „Co im 
mam powiedzieć? Że bronią 
Francji? Nawet Francuzom 
nie śmiałbym tego tu powie- 
dzleć". Wśród żołnierzy panu­
je nastrój otępienia, rezygna­
cji. I w tej beznadziejnej at­
mosferze garnizon rozpoczyna 
odwrót nrzez dżunglę, rusza w 
drogę, która będzie Jego drogą 
ostatnią.

Ten wspaniale oddany kli­
mat grabieżczej wojny kolo- 
nialnel Jest wspaniałym sukce­
sem pisarza.

Pełne grozy, ponure obrazy 
powieści działałyby przygnę­
biająco. gdvby autor nie prze­
ciwstawił siłom śmierci I znisz­
czenia sił życia, sił pokoju.

Jakie to są siły? Kto Jest 
płównym bohaterem powieści? 
Nie zasługiHe na to miano ani 
porucznik Theollere. ani Jego 
narzeczona Chantal, bojownicz- 
ka ruchu pokotu, ani Jej ol- 
rlec, pnrtepowy uczony Le. 
febrre. Głównego bohatera po- 
znalemy poprzez odczucia 1 re­
akcje osób działa lanych: w 
Marsyl|i w przeddzień załado- 
wanla na okręty żołnierze sły­
szą groźny pomruk tłumów 1 
łoskot broni, wrzucanej do mo­
rza. W Cao Bang dowództwo 
garnizonu stwierdza, że prze­
ważałam ilość broni przybywa 
do Wietnamu w rwanie niezdat­
nym do użytku. Nawet paryską 
demonstrację w obronie poko­
ju oplsnle autor fragmentarycz 
nie: gdy w końcowel scenie 
żołnierz kolon'alny wzniósł o- 
krzvk na cześć pokoju. ..dzie­
siątki zdrowych rąk podniosły 
się w górę. Profesorowi wyda­
ło się. że widzi miliony takich 
rak, wznoszących się do wal­
ki". I z tych fragmentów, wi­
dzianych oczyma różnych osób 
działających, powstałe obraz 
głównego bohatera-olbrzyma. 
Są nim narody walczące o wol 
neść i pokój, kształtujące hi­
storię.

Nlemnlejszym sukcesem aft 
torą Jest to. że przy pomocy 
artystycznych migawek, w sze- 
regu ckrótowo ulętych epizo­
dów rozgrywających się w 
Marsylii, Paryżu 1 Wietnamie, 
zdołał pokazać nam dzisiejszą 
Francję burżuazyjna. Tak np., 
gdy w epizodzie z córką finan­
sowego potentata, .dzlennlkar 
ką panną Crecy. autor pisze:

Nowości wydawnicze

Miasto które ożyło
Nakładem „Książki 1 Wie- 

idzy" ukazała 6ię ostatnio po­
wieść Moniki WameńskieJ — 
„Miasto przywrócone życiu".

Tematem opowieści Jest Za­
wiercie, które w prasie sana­
cyjnej już w 1932 r. nazwane 
było „wymierającym miastem" 
lub „miastem bezrobotnych". 
Miasto to, na którego konanie 
spokojnie patrzyli politycy 1 
ekonomiści ówcześni, biło osob 
liwy 1 straszny rekord. Rekord 
Ilości bezrobotnych. Trzy czwar 
te Jego mieszkańców głodowa­
ło bez pracy. .

Polska Ludowa wniosła śwlc 
ty wlew w zatęchłą beznadziej­
ność. Huta Zawiercie Jest o- 
bęcnle jednym z czołowych za­
kładów hutniczych w Polsce. 
Dawne czasy bezrobocia, bez­
domności 1 nędzy, to Już tylko 
wspomnienie.

Temu wspaniałemu proceso­
wi odżywania wymarłego mia­
sta i Jego bujnego rozwoju po­
święcona lest opowieść Moniki 
WameńskieJ. Str. 88 cena 
2 10 zL

NA STARYM 
MIEŚCIE

Na Rynku Stara 
go Miasta otwar 
to już wiele skle 
pów, magazy­
nów I lokali ży­
wienia zbiorowe 
go. Warszaw­
skie Zakłady Ga 
stronomiczne u- 
ruchomily re­
stauracje i ka­
wiarnie.
W kawiarniach 
„Pod Krokody­
lom" i „Przy Ka 
miernych Schód 
kach" kelnerki 
noszą stylizowa­
ne stroje z 
XVIII wieku.
Na zdjęciu: 
Fragment ka­
wiarni „Przy Ka 
miennych Schód 
liach" po stro­
nią Barssa.

instytucji urządził wystawę.- 
W dziale ssaków, tam, gdzie 
zgromadzone są klatki z mał­
pami, za kratami, między go­
rylem nazwanym „Guy”, a 
szympansem nazwanym
„Dick" siedział młody, krzep 
ko zbudowany człowiek, dwu­
dziestoczteroletni 6tudent, na­
zwiskiem Hugh Mullulsh. Je­
go strój był fantazyjny 1 
bajecznie kolorowy, biklnlar- 
6ki, Jak my to nazywamy. W 
obecności licznie zgromadzo­
nej publiczności, złożonej z 
dyplomatów, gwiazd filmo­
wych oraz Innych osobistości 
życia publicznego Londynu, 
tenże młody, dwudziestocztero 
letni student skakał przez czte­
ry godziny z kraty na kratę 
6wojej klatki, pil piwo 1 przyj 
mowal grzecznie z rąk otacza­
jących go ludzi smakowite ką­
ski. Na kratach klatki, w której 
— ku uciesze dyplomacklej 1 
artystycznej gawiedzi skakał 
młcdy student, wlslał szyld z 
napisem: „homo sapiens" — 
człowiek dnia dzleslejszego". 
Za zabawkę służyła uwięziono 
mu młodemu studentowi mała 
bomba atomowa, bilet loteryj 
ny, aparat radiowy 1 surreali­
styczną rzeźba, rodzaj pleclon 
ki z drucików 1 skrawków bla 
chy. •

Tak wygląda w Ich pojęciu 
człowiek dnia dzisiejszego, ich 
człowiek. Zamknięty w klatce 
umiejscowiony między bezmy­
ślnym gorylem a niemniej 
bezmyślnym szympansem, ska. 
cze w klatce okratowanej 1 
przyjmuje ,z rączki kąski! Ich 
człowiek, zamknięty w klatce. 
Jest Ich „mądrym człowiekiem 
dnia dzisiejszego"! Ich bez­
myślny człowiek, zamknięty w 
klatce, używa Jako zabawki 
bomby atomowej 1 to Jest za­
bawka ich człowieka!

Oni by chclell, aby ludzie 
byli takimi, ale ludzie takimi 
nie są 1 nie będą! Ludy nie da­
dzą się zamknąć w ©kratowa- 
ne klatki, ludy nie będą przyj 
mowały z rąk łaskawców ką­
sków.

Człowiek mądry — to taki, 
który rozbija klatki więzień 
1 przesądów to taki, któ­
ry chwyta zbrodniarzy, któ­
ry nie przyjmuje nic z ła­
ski, ą wywalcza swoje, to taki, 
który chwyta zbrodniarzy 
za krwawą łapę 1 taki, który 
z okratowanej klatki uwol­
ni biednego, bezmyślnego stu­
denta, Hugh Mullulsha.

rost chemii syntetycznej, to 
Jest chemii wytwarzającej z 
prostych związków substancje 
bardziej skomplikowane W te. 
dy ziołolecznictwo 6tało się 
dziedziną wiedzy medycznej 
nieco zapomnianą. W wielu 
wypadkach lek roślinny zastą­
piło syntetyczne lekarstwo. 
Okazało się Jednak, że świat 
roślinny posiada większe mo­
żliwości tworzenia pożytecz­
nych leczniczo - związków, ani 
żeli retorta chemika. Dzisiaj 
leczenie ziołowe wraca do 
swych praw, Jednak w zmie­
nionej nieco formie. Przykła­
dem tego może być nauka o 
witaminach, edkryele penicy­
liny, streptomecyny 1 tym po­
dobnych związków, któro są 
Jakby zmodyfikowanym zioło­
lecznictwem, gdyż wszystkie 
te substancje twwzą rośliny. 
Dla celów leczniczych są one 
tyłko odpowiednio stężone, 
aby mogły wywrzeć silniejsze 
działanie. Jak potężna mogą 
być związki wytwarzane przez 
rośliny wskazują na to bada­
nia znakomitego uczonego ro­
syjskiego Toklna, który odkrył 
tzw. fitoncydy. Są to substan­
cje zawarte w wielu roślinach, 
których nie można wykryć 
żadną analizą chemiczną, a 
które potrafią zabijać wiele 
organizmów bakteryjnych czy 
też Jednokomórkowych, sa­
mym swym zapachem. Podob­
nie znany na całym świecie li­

czony radziecki Fiłatow „u- 
zdrowlclel ślepych" wykazał, 
że rośliny mają zdolność wy. 
twarzanla tzw. biogennych sy­
mulatorów tj. substancji, któ­
re pobudzają życie.

Jak widać ziołolecznictwo 
posiada duże możliwości roz­
wojowe, należy Jednak otwar- 
c!e_ przyznać, że obecnie nie 
Jest ono leszcze w pełni wyko­
rzystane i że większość leka­
rzy za maloipośwlęca mu uwa 
gl. To też przyczynia się do te 
go, że Jest ono domeną działa­
nia różnych szarlatanów.

Rozprawiając sle ze znacho. 
rami, należy wyjaśnić szkodli­
wość ich działalności. Starają 
się oni wszystkich przekonać, 
że są zwalczani Jakoby dlate­
go. ze leczą ziołami. Jest Je­
dnak inaczej. Znachor nie Jest 
dlatego szkodliwy, te leczy 
ziołem'. lecz dlatotro. że nie 
posiadając odpowiednich kwa­
lifikacji swym leczeniem nie­
raz pogarsza stan chorego, za. 
miast go leczyć. Można tu 
przytoczyć wiele faktów. KBż 
dy lekarz dłużel praktykujący 
moż-> na ten temat wiele po- 
wiedzieć. Podam tutal n»lcha> 
nkterystycznlejsze przykłady: 
chory na raka, o Ile sle 20 
wcześnie podda leczeń'u czy tp 
operacyjnemu czy też przy po 
mocy promieni rentgena lub 
radu, może być uratowany. 
Leczenie zaś przez roachora 
przewleka sprawę, a kilka m!e



Na tropach sanacyjnego reportażysty

Jak Fiodor Blinow skonstruował 

pierwszy traktor
Dwukrotnie maszyna Blinowa 

wystawiono- była na wystawach 
wojewódzkich - w 1389 r. w San 
rątowie, I w 1396 w Niżnym No-1 
wogrodzle (obecnie Gorki), gdz e 
uzyskała nawet dyplom uznania. 
A potem nienawiść caratu do 1u 
du rosyjskiego, niewiaro w jego 
zdolności twórcze, a równocze- 
śnie bezmyślna miłość do wszyst 
kiego co obce - pokryła gruba 
warstwa zapomnienia maszynę 
Blinowa, p erwszy na świecie 
traktor gąsienicowy wyproduko, 
wany w Rosji.

Amerykańscy przedsiębiorcy nie 
omieszkali oczywście wykorzy- 
stać tej sytuacji. W roku 1912 
firma amerykańsko „Holf", przy 
akompaniamencie wrzaskliwej io 
klamy, obwieściła światu o wiel-t 
k'm wydarzeniu - wynalezieniu 
traktora gąsenlcowego, który 
zresztq miał taśmę gąsienicową 
tylko zamiast tylnych kół, pod- 
czas gdy Blinów jut w 1330 roku 
miał pełny napęd gąsienicowy.

Tok oto więzy caratu skuły po 
stęp techniczny, tok oto o 32 lan 
ta opóźniono możliwość ulżen o 
pracy człowieka, tak oto carat 
dał jeszcze jeden dowód swego 
wstecznictwo.

Dziś w:dzimy to lepiej niż kieł 
dykolwiek. Związek Radzeckl 
stał się kolebką racjonalizacji i 
nowatorstwa, źródłem wszelkiego 
postępu w techn:ce, a troska 
państwa o jak największy rozwój 
twórczej Inicjatywy mas ludo- 
wyeh rodzi tysiące pełnowarto, 
śc owych Blinowów, którzy wier­
nie służą swemu narodowi 
I wszystkim ludziom miłującym 
pokój.

Nagrodą dla Fiodora Blinowa 
niechaj będzie fckt, że dziesiąt­
ki ogromnych radzieckich fabryk, 
produkuje traktory, które dumn e 
spełniają swą pracę na żyznych, 
bezkresnych socjalistycznych po, 
lach.

Pomyśl o tym szczególnie te­
raz, gdy wspaniałe „Stollńce" i 
w naszym województwie spraw- 
nie przeprowadzają podorywki. 
Pomyśl również I o tym, że ty 
sam możesz stać jlę-racjonaliza­
torem I wynalazcą - masz wa­
runki o jakich Blinów nawet nie 
śnił.

Czar.
(opr. wg. Danielewskiego)

jak oni tyli? Posłuchajmy, ćo 
plaże Wrzos:

- „Wyjeżdżamy z Moście do 
pobliskiego Chyszowa. Podjeż­
dżamy do sterty kamieni, z któ­
rych ubijać się będzie szosę. Z 
boku, na ziemi, z młotkiem w 
garści siedzi młody człowiek i 
tłucze kamienie. Wszczynamy z 
nim rozmowę.

Pracuje dwa dni w tygodniu, 
jest kawalerem. Zarab'a 1,50 na 
dzień. Prowadzi nas do domku, 
w którym mieszka. Domek ten 
jest położony tuż przy szosie. 
Jest on własnością rodz’ców, W 
jedne], dużej Izbie zastajemy je­
go matkę z bratem i sześcior­
giem dzieci. Wszyscy śp'q w tej 
izbie. Z trzech mężczyzn, którzy tu 
mieszkają, jeden tylko ojciec ma 
stałe zajęcie. Stary jest forna­
lem, pracuje w dobrach ks. San­
guszki. Brat gospodyni był bruka 
rjem, teraz jest bez pracy. Tym­
czasem gospodyni opowiada z 
humorem o swej biedzie. Siedzi­
my przy blasku lampy naftowej I 
rozglądamy się po tej wielkie] iz­
bie, której podłoga jest zrobiona 
z gliny...

Dz'siaj „menu" w tej chacie 
Jest następujące: ziemniaki, ka­
pusta, barszcz owsiany-na śnia 
danie, obiad i kolację".

* * *
Pokazałem ten fragment

— Starczy dla wszystkich... 
— Powiedziała trochę zażeno­
wanym głosem A po chwili 
dodała z uśmiechem, który roz- 
Jaśn i jej zorana zmarszczkami 
twarz:

— Ano, gospodarzy się tro­
chę. W nadziale dostałam trzy

nędza, przygniatała niepew­
ność Jutra Inaczej, całkiem 
inaczej żyje się dziś, chociaż 
Zofia Lubera ~ni swoje kłopo­
ty: ciąży jej trochę ..babko* a- 
nle" wnukom, chclałaby dostać 
cegieł i wapna, aby podrepe­
rować dom. myśli, żeby znowu 
zakontraktować świniaka, lo 
lepiej zapłacą, niż przy zwy­
kłej sprzedaży . .. Duto opo­
wiadała o swoich dzieciach' o 
Eugenii aktywlstce ZMP. Jitó. 
ra. po ukończeniu szkoły pra- 
cule w warsztatach medianie z- 
nych w Tarnowie t dobrze za­
rabia: c Julii. Poznałem Ją o- 
soblście. Mieszka w sąsiedz­
twie z mężem. Z dumą poka­
zywała ml dyplom uznania za 
współzawodnictwo. Teraz nie 
pracuje. Gdy tylko podchowa 
dzieci, znowu weźmie się za 
robotę.

W izbie zrobiło sle ciemno. 
Matka Lubera włączyła świt- 
tło elektryczne. Przed chata 
radośnie zaskowyczały psy. Do 
Izby wpadla najmłodsza córfca. 
Jasia. Oczy jej błyszczały ra­
dośnie, a twarz była rozgorącz­
kowana. Trzymała w ręku ru­
lon papieru 1 kilka książek. 
Przystanęła nagle | ogarnęła 
wszystkich wzrokiem. Marli 
pierwsza zagadnęła:

— No, jak egzamina po-' 
szły?

— Bardzo dobrze — odp<> 
wiedziała szybko i Po chwili 
wszyscy oglądaliśmy Jej świa­
dectwo ukończenia Zasadni­
cze! Szkoły Chemiczne] przy 
Zakładach Azotowych 1 dw.e 
książki — nagrody za przo­
downictwo w nauce.

* ♦ *
Siedzieliśmy do późna. Wra­

cając z Chyszowa zajrzałem le­
szcze raz do Azotów. Jarzyły 
się śwfat’o hal produkcyjnych 
Nad wielką przestrzenia unosił 
się miarowy szum agregatów. 
Z pobliskiego domu świetlico, 
wego dobiegał chóralny śpiew.

Jakże zmieniło się życie fa­
bryki, życie ludzi.

BRONISŁAW TROŃSKI

twardo do osiągnięcia wytknięte­
go sobie celu. Po prostu z resztek 
żelaza i kominów pozostałych po 
statku parowym, który spłonął 
na Wołdze, postanowił sam skon 
struować dwie niewielkie maszy 
ny parowe.

W 1888 roku pierwszy na śwle 
cle traktor gąsienicowy był go­
tów! Pomocnik Blinowa — Jakub 
Mamin tak pisał o pierwszej pró 
bie traktora:

„Samochód gąsienicowy po­
myślnie przebył próbę i pierwszą 
swą podróż odbył przez wieś Ba 
łąkowo. Kiedy maszynista straclw 
szy głowę nie zdążył w porę za­
wrócić, maszyna wpadła na płot, 
przewróciła go, stratowała stos 
węgla drzewnego i wjechała do 
sadu łamiąc po drodze młode 
jabłonie. Wyglądała wtedy gro­
źnie i potężnie. Wreszc:e wydo­
stała się na szosę i skierowała 
się ku brzegowi Wołgi.

Blinów był już bliski ulepszenia 
swego wynalazku I zastąpienia 
w swym samochodzie gąsienico­
wym napędu parowego przez sil 
n k spalinowy. Ale ciężka choro­
ba położyła w 1889 r, kros życiu 
tego utalentowanego rosyjskiego 
wynalazcy.

Nie było mu łatwo pracować. 
Blinów nie otrzymał żadnego po 
parca dla swoich pomysłów. 
Carscy dosto]n'cy wolell popie­
rać przemysł niemiecki, czy ame­
rykański niż przyczyniać się do 
rozwoju wynalazków w kroju. 
Blinów ostatnie grosze wydawał 
na swój wynalazek i pomimo nie 
zwykle ciężkich warunków w ja­
kich pracował, do końca życia 
pozostał wierny rosyjskiemu ludo 
wl, z którego wyrósł, a niemiec­
kiego przedsiębiorcę, który us ło 
wał kupić od niego rysunek wraz 
z prawami wynalazcy — popro- 
stu wyrzucił ze swego domu.

Nie dostał się w obce ręce 
wynalazek Blinowa. Po jego 
śmierci Jakub Mamin pomyślnie 
rozwiązał zastąpienie napędu 
parowego przez silnik spoi nowy 
i w latach 1893 — 1895 skonstru 
ował pierwszy samochód gąsie­
nicowy z silnikiem na ropę o wy 
sokim sprężaniu bez kompreso­
rów. Maszyny te Mam:n wy­
puszczał pod nazwą „Traktor ro 
syjski",

Na zdjęciu: 
Matka - Zofia 
lubera z wnucz 
kami Alą I Ba­
sią. Z tyłu stół 
najmłodsza cór­
ka -Jasia, przo 
downica nauki.

hektary dworskiej ziemi. 
Wprawdzie po śmierci męża '-o 
samej trudno było, ale teraz 
pomaga m[ córka Krystyna, 
wdowa z dwojgiem dzieci. Je­
den hektar oddałam córce 
swojej Stefanii, która wyszła 
za mąż 1 prowadzi gospodar­
stwo. Chcą wstąpić, do spół­
dzielni. tam o wiele lepiej bę­
dzie.

Wczoraj całe życie matki 
Lubery przesłaniała troska o 
kawałek chleba, do łez ciążyła

Było to przed 20 laty. W 
Polsce szaleje kryzys. Sana­
cyjny dziennikarz Konrad 
Wrzos — współpracownik re­
akcyjnego dziennika „Ilustro­
wany Kurier Codzienny", prze 
mierzą kraj, aby znaleźć cho­
ciażby jaśniejszy promyk w 
tym bezmiarze degradacji go­
spodarki 1 człowieka. M. In. 
odwiedza Państwową Fabrykę 
Związków Azotowych pod Tar­
nowem. dziś Zakłady Azotowe 
noszące wielkie Imię Feliksa 
Dzierżyńskiego. Opis wizyty 
znalazł się w wydanej przez 
niego książce pt. „Oko w oko 
z kryzysem".

W zacisznym gabinecie, z 
którego okna nie można było 
dojrzeć tzw. zielonej łączki ze 
zgromadzonymi na nie| bezro­
botnymi, tygodniami daremnie 
wyczekującymi pracy — pan 
dyrektor z wyniosłością opo­
wiada o fabryce, a dziennikarz 
skrzętnie notuje Jego słowa. 
Odczytajmy kilka fragmentów, 
zawartych w tej książce:

>- Za miesiąc produkcja spod­
nie około 40 proc, pełne] zdol­
ności produkcyjnej. Nie będzie­
my produkowali ani tony więcej, 
niż wynosi konsumeja krajowa i 
eksport.

— Gdy mianowicie w roku 
1929 30 ówczesną produkcję (na 
wozów azotowych - B. T.) wyra­
zimy wskaźnikiem 100, to w r. 
193F32 produkcja ta Jut wynosi­
ła tylko 62. Jeszcze silniej spa­
dla w tym okresie konsumeja w 
Polsce, a mianowicie ze 100 na 
54.

-Rolnictwo znalazło się w ob­
liczu katastrof, pogłębionej wie 
lomilionowyml długami...
- Nie pokrywamy już amorty­

zacji urządzeń fabrycznych, n:e 
możemy prowadzić w całej pełni 
programu prac remontowych, nie 
odkładamy żadnego kapitału 
rezerwowego,

Od takich fragmentów aż 
roi się w książce. W samym 
tylko opisie wizyty w dawnych 
Mośclcach Jest tego aż kilkana­
ście stron. Nie podobna Jest tu 
wszystkie przytoczyć. Zahamo­
wanie produkcji, pauperyzacja 
rolnictwa, brak perspektywy 
rozwoju i nędza, okrutna nę­
dza ludzi — oto ich zasadnicza 
treść.

Czytałem Wrzosa 1 postano­
wiłem pojechać, skonfronto­
wać Jo-Jo obserwacje z dzislej-

lu innych Jemu podobnych. Uro­
dź ł się Blinów w 1827 roku we 
wsi N kolskoje, w powiecie wol­
skim, gubernii saratowskiej. Wy­
chował się Fiodor nad piękną 
rzeką rosyjską Wołgą, rzeką po 
której chodziły parostatki przycią 
gające bystry i twórczy umysł 
chłopca. Fiodor był bardzo mło­
dy kiedy nauczył się kowalsk ego, 
ślusarskiego i bednarskiego rze­
miosła. Gdy wreszcie spełniły 
się jego dziecięce marzenia i 
otrzymał pracę na kursującym 
po Wołdze parostatku „Herku­
les", wszystkie wolne chwile spę 
dzał nad jakimś wynalazkiem, 
konstruował nieznane dotąd na­
rzędzia, budował pompy,

Blinowa dręczyła stale myśl 
zbudowania maszyny, która mo­
głaby się poruszać po każdym 
teren e, która nie będzie się ba­
ła dziur, górek, ani błota 
na kiepskich polnych drogach, 
poruszać się będzie przez grzę- 
zaw:ska i strumyki, która wresz­
cie sama będzie orała ziemię I 
ciągnęła za sobą pługi. Blinów 
napatrzył się na ciężki trud 
swych rodziców, którzy w pocie 
czoła pracowali w polu na pa­
na, a myśl o ulźen u chłopskiej 
doli dodawała mu bodźca do 
pracy nad wynalezieniem nowej 
maszyny.

By zmniejszyć ciśnienie na 
jednostkę powierzchni gruntu - 
Blinów wynalazł „niekończącą 

s ę taśmę", czyli gąsienicę. Po­
jazd na kolach, wynaleziony 
przez Blinowa, toczył się po ta­
śmie gąsenicowej, jak gdyby 
sam podkładał pod siebie dwie 
niekończqce się szyny. Maszyna 
BI nowa sama dla siebie ukła­
dała w biegu tor przez wszelkie 
przeszkody i bezdroża.

W 1879 roku we wrześniu Fio­
dor Blinów otrzymał patent na 
„specjalnej konstrukcji wagon o 
niekończących się szynach w ce­
lu przewożenia ładunków droga 
mi b tymi i polnymi".

Nie wystarczyło to jednak - 
Blinów postanowił swój „wszędo 
chód" wyposeżyć w silnik. Ma­
szyny parowej Blinów nie posia­
dał, a w owym czasie była to je 
dyna możliwość rozwiązania tego 
problemu. Ale ta trudność jesz­
cze bardziej pobudziła do wysił­
ku Blinowa, który zawsze dążył

tow. Kokoszy, który sam Jest z 
Chyszowa. Za wszelką cenę 
chclałem odnaleźć tę rodzinę, 
zobaczyć, Jak żyje teraz. Nitką 
po nitce ... — Jeżeli to bę­
dzie rodzina Luberów — tłu­
maczył — to Jedna z córek, 
Marla, pracuje w fabryce I 
można Ją poprosić do komite­
tu zakładowego.

Marla Jest wy6oką blondyn­
ką. o podłużnej, energiczne) 
twarzy. Przyszła wprost z bu- 
dowy, ubrana w kombinezon. 
Nie trudno Ją było znaleźć. 
Znają Ją tu prawie wszyscy, 
Jest przodownikiem pracy i 
kandydatem partii, .

Przeczytałem Je| wspomnia­
ny fragment książki...

Tak. to o nas — powie­
działa zdumiona. — Nawet nie 
wiedzieliśmy, że ktoś 0 nas pi­
sał. — Znowu przejrzała tekst: 
— Zgadza się, wszystko się 
zgadza. Ojciec tylko nie żv|e, 
zmarl pięć lat temu .. . Zresz­
tą wiele sle zmieniło. Może do 
nas przyjedzlecle? O trzeciej 
kończę pracę.

Razem szliśmy szosą, ocie­
nioną dużymi drzewami. Marla 
opowiadała o swojej pracy, 
o swej 9-letnleJ Basi, która 
chodzi do szkoły. Maja ładny 
pokoik z białymi fl-»«l wnl i 
froterowaną pocPogą A h-»t, 
który przed wojną tłu: ł ka­
mienie przy szosie, nazywa się 
Karol. Jest <nislrzr<nb murrr 
sklm 1 pracuje w krakowskim 
Zjednoczeniu Budowlanym. Za 
rabla dobrze, posiada — Jak 
opowiada Marla — luksusowe 
mieszkanie w Tarnowie. Drugi 
brat — Józef — Jest spawa­
czem w Zakładach Azotowych. 
Mieszka też w Chyszowie — 
u 6leble, Jak to się mówi. Tuż 
przed wolna udało mu się do­
stać do fabryki. Wysprzedano 
wtedy resztki z chałupy, ku­
piono cielaka 1 ofiarowano maj 
strowl. Taką łapówką trzeba

się byłe „okupić". Dziś praca 
sama przyszła do Józefa Lube­
ry. cenionego robotnika w fa­
bryce.

Schodzimy trochę w bok z 
6zosy 1 jesteśmy w domu oto­
czonym małym, kwitnącym o- 
gródklem. Przez otwarte okny

izby wydostają się tony muzy, 
ki radiowej. Wchodzimy do 
środka. Matka — Zofia Lubera 
kręci się przy dużym piecu, 
Jest w perkallkowej. schludnej 
sukience i białej chustce na 
głowie. Wyjaśniam powód me­
go przybycia. Matka Lubera 
zrobiła zdumiony wyraz twa­
rzy, ale zaraz gościnnie popro­
siła do stołu, zachwalając swój 
rosół z makaronem 1 pierogi z 
Jagodami. Podziękowałem ser­
decznie. -

przód w porównaniu do okresu 
przedwojennego.

* • •
Inżynier Twardzfckl pracuje 

w fabryce Już 25 lat. Gdyby 
mu ktoś kiedyś fx>wledzlał, że 
będzie operował takimi cyfra­
mi, o których teraz mówi, u- 
znalby to za rzecz po prostu 
niemożliwą. A Jednak: zdol­
ność produkcyjna fabryki jest 
obecnie trzykrotnie większa 
niż przed wojną, a w końcu 
planu sześcioletniego będzie 
pięciokrotnie większa.

Inżynier Twardzlckl patrzy 
na nas przez okulary 1 akcen­
tuje każde słowo. „Wszystkie 
nasze agregaty są maksymal­
nie wykorzystane, pracują peł- 
ną parą . . . Aby zaspokoić po­
trzeby wsi, produkujemy coraz 
więcej. a Jednak uważamy, że 
wciąż Jeszcze za mało/ Rośnie 
stale poziom życia wsi, a rów­
nolegle do tego rośnie ilość 
odbiorców f zużycie nawozów. 
Mam tu ciekawe cyfry".

Podszedł do oszklonej szafy, 
wyciągnął książkę, rozłożył na 
stole. Analizujemy wraz z nim: 
Jeśli przyjąć wskaźnik zużycia 
nawozów sztucznych w 1928 
roku za 100, to w 1932/33 
roku wynosiło ono 23. a w 
1948/49 — 140,5, w 1949/50 
— 189,'?. Te cyfry mówią za 
siebie.

— A Jak wyglądała nowe 
Inwestycje? — zapytałem.

Wskazał na okno, przez któ­
re roztaczał się widok na roz­
budowujące 61ę zakłady. Bu­
duje się kilkadziesiąt nowych, 
potężnych instalacji do pro­
dukcji. Rozpoczęto Już wytwa­
rzanie nawozu fosforawego, 
tzw. precypltatu. Dzięki twór­
czym wysiłkom naszych nau­
kowców.' inżynierów 1 robotni­
ków. własnymi siłami stworzy­
liśmy doskonały proces techno- 
logiczny. Jesteśmy w tej chwi­
li Jedynym na świecie pań­
stwem, które prcylukuje precy- 
pltat w tak dużej skali i o ta­
kiej Jakości.

Wrzos w swojej książce po­
kazuje również bezrobotnych, 
którzy mieli Jedno niedościg­
nione marzenie: pracować w 
fabryce. Jeśli się udawało, 
chwytali robotę byle gdzie. A

szą rzeczywistością. Chclałem 
zobaczyć, co się dzieje w tej 
fabryce po 9 latach socjali­
stycznej gospodarki, której 
naczelnym prawem Jest maksy­
malne zaspokojenie stale ro­
snących potrzeb człowieka po­
przez nieprzerwany wzrost pro 
dukcji na bazie najwyższej 
techniki. * * *

Siedzimy w zakładowym 
komitecie partyjnym. Tow. Ko­
koszą. członek egzekutywy. Je­
den z tych, który miał „szczę­
ście" pracować przed wojną w 
tej fabryce aż 3 względnie 4 
dni w tygodniu, przypomina 
tamte czasy.

— „Teraz to się tylko myśli 
1 kombinuje Jak zwiększyć pro­
dukcję nawozów azotowych, 
przyśpieszyć wykonanie no. 
wych Inwestycji, maksymalnie 
zaspokoić potrzeby wsi w na­
wozy azotowe. Ludzie rozumie­
ją, że to wszystko dlatego, że 
władza ,w rękach robotniczych 
1 chłopskich. Od naszej pro­
dukcji zalety urodzajność zie­
mi"... — Przerwał, uderzył pal 
cem w stół 1 po chwil) dodał:
— Trzaba nam dużo chleba, 
bogatych plonów.

— Może przejdziemy się do 
naczelnego inżyniera — ode­
zwał się znowu tow. Kokoszą
— Opowie wam. Jak bardzo 
daleko oceunellśmv sle na-

Na zdjęciu: Ini. Twardzickl (po lewej) opowiada O ostągnięclach 
zakładów. Obok - członek egz. komitetu zakładowego PZPR Ko­
koszą.

Wyobraź sob'e, źe masz prze 
wieźć do odległej o 50 km miej­
scowości człowieka chorego, wra 
żliwego na wstrząsy. Masz do 
wyboru dwa sposoby podróżowa 
nla, albo samochodem po bar­
dzo zlej, pełnej wyboi i nie­
równości drodze, przez rowy i 
bajorka, albo pociągem. Wybie 
rzesz oczywiście pociąg — 
nie trzęsie, nie boi się dołów, 
ani pagórków. Jedzie przecież 
po gładkich szynach.., Jak po 
stole...

W warunkach carskiej Rosji, 
przy bardzo zaniedbanym stanie 
dróg, jeszcze w pierwszej poło­
wie XIX wieku głowiono się 
nad wynalezieniem takiej ma-, 
szyny, która um'ałaby dać-sobie 
radę na każdym, nawet najbar­
dziej nieznanym terenie, po bło­
tach i śniegu, po górach i do- 
łach.

Na początku XIX wieku zdolny 
konstruktor Guriew — budował 
pojazdy na płozach, które ksztal 
tern swym przypominały żelazka 
do prasowania. Pojazd taki był 
bardzo praktyczny - płozy toro­
wały mu drogę I nawet najgłęb­
szy śnieg, który dla zwykłych 
sań stanowił zaporę nie do prze 
bycia, nie był przeszkodą dla po 
jazdu Guriewa.

Dalszym udoskonaleniem poją 
zdu z płozami był „pojazd z ru­
chomymi torami" opatentowany 
w 1837 roku przez Dymitra Za- 
grlaźskiego.

Ale dop’ero jesienią w 1888 
roku ulepszoną niezwykłą maszy 
nę ujrzeli mieszkańcy nadwolżań 
skiej wioski Bałakowo. „Na włas 
ne oczy", które szeroko otwiera­
li ze zdziwienia — zobaczyli pro­
totyp dzisiejszego ciągn ka I 
traktora - samochód na taśmie 
gąsienicowe], ,

Kim był człowiek, któremu u- 
dato się doprowadzić do końca 
to, nad czym pracowali tyle lat 
jego poprzednicy - Guriew i Za- 
griażski? Czy był to inżynier 
dyplomowany, czy może tylko jó- 
kiś ' technik-konstruktor, mądry 
i wykształcony cztowek?

Fiodor Blinów, konstruktor 
traktora gąsienicowego, nie był 
ani Inżynierem, ani technikiem. 
Był po prostu synem chłopa pań 
szczyinlanego, tak samo uciska­
nego I wyzyskiwanego przez pa­
nujące za córa stosunki, jak wie



Wielka kampania żnlwno- 
omłotowa dobiega końca. Roz­
poczęła się Już akcja skupu 
zboża, za pasem stewy jesien­
ne Wiadomo, że w tych wiel­
kich akcjach gospodarczych 
napotykamy na błędy I wypa­
czenia, na nieudolność po­
szczególnych pracowników, na 
wystąpienia wroga, próbie ra­
jąc ego często postacie bezdiisz 
r.ego biurokraty, obłudnika, 
bumelanta, trwoniclela dobra 
społecznego ltd. Przedmiotem 
naszej satyry, tematem utwo­
rów przysyłanych na konkurs 
mus’-> stać się te wszystkie zja

wlska, które staja na przeszko 
dzie naszym wielkim akcjom 
gospodarczym, które hamują 
rozwól naszego województwa. 
Zajmijmy sie więc tymi naj­
ważniejszymi zagadnieniami ; 
zjawiskami, które nas otacza­
ją. które znamy dobrze z co­
dziennej pracy i możemy pod­
dać krytyce.

Co potrzebne Jest do napi­
sania utworu na konkurs? — 
Dobre zrozumienie zagadnie­
nia, o którym się chce pisać; 
troska o dobro społeczne, 
ostre, krytyczne spojrzenie 1... 
trochę czasu na przemyślenie

Uwaga! Konkurs Satyry!
1 opracowanie utworu — fe­
lietonu, wiersza, fraszki lub 
rysunku. Jest to oczywiście 
przepis uproszczony, przepis 
dla amatorów, ale idzie nam 
przecież o amatorską satyrę, o 
satyrę pisaną rękami nie nawy 
kłymi do pióra, o bojową oby­
watelską krytykę.

Zaznaczamy też, że wszyst­
kie korespondencje krytyczne, 
nadesłane na konkurs, a nie 
odpowiadające warunkom kon 
kursu, będą załatwiane drogą 
interwencji redakcji w od po. 
wlednich Instytucjach.

Dwa rodzaje amerykańskiej pomocy

Marzenie sena­

tora Mac Carthy.

...dla sytych ...dla głodnych

W królestwie 
rasizmu

Południowo - afrykańscy rS 
slści pod wodzą osławionego 
faszysty Malana wyszukują 
coraz to bardziej wyrafino­
wane metody ucisku ludności 
murzyńskiej. Według osta­
tnich doniesień rząd Madana 
nosi się z zamiarem wysiedla 
nla wszystkich nle-europejćzy 
ków z miasta Johannesburga 
1 najbliższych okolic. ~

Blada temu, kto ośmieliłby 
naruszyć przepisy o rasowej 
..separacji" w Południowej 
Afryce. Statystyki urzędowe 
wykazują, że w ubiegłym tylko 
roku aresztowano 8.391 osób 
oskarżonych o przekroczenie 
tych praw, a większość z nich 
została osądzona na pobyt w. 
obozach koncentracyjnych...

Politykę dyskryminacji ra 
sowej 1 surowego obchodzenia 
się z ludnością murzyńską po­
tępiają wszyscy uczciwi ludzie 
zamieszkujący ten kraj. Biali 
wspólnie z nle-europejczyka- 
ml blorą udział w masowych 
wiecach 1 demonstracjach pro. 
testując przeciwko faszystów 
6klm prawom Malana. Jeden 
z uczestników takiej demon­
stracji w Johannesburgu — 
Patrick Duncan — działacz 
postępowy Afryki Południo­
wej, nazwał plany wysiedleń­
cze Malana — „brutalnymi 
metodami bez precedensu", i

Absent nieuchwytny
Do grona społecznych szkodników: bumelantów i brakorobów, 
wskutek jego przemyślnych, sprytnych trików i sposobów, 
nikt jakoś dotąd nie pamiętał zaliczyć równiei ab sen ta.

Któż to taki? — zapytacie. 
Odpowiedź to cały dylemat.

Bo absent w ogóle Jest,
a równocześnie go nie ma.

Jest to typ satyrą nie objęty, 
zawodem lego — absentyzm. 
Istnieje — lecz jest nieuchwytny. 
Aby „być" — jest on na'to zbyt sprytny.

Jest — na liście obecności w zakładzie, w którym mu płacą, 
nie ma go jednak w biurze — zajęty „społeczną pracą".
Jest — zawsze, w rzeczywistości, na każdym pierwszym zebran!uŁ 
gdy obdarzają „godnością" — kiedy funkcje rozdzielają.

— „Wybór przyjmuje?" — „Przyjmuje". 
Wstaje — z godnością sie kłania.

Za zaufanie dziękuje
(ma w tym już dużą wprawę)

i „z wysokości zadania"
„zdaje on sobie sprawę".

„Postara się nie zawieść",
„okazać w ogóle godnym"

i chyłkiem „kluczy" na kawę
(nie lubi bowiem być głodnym).

Następnie, by nie wyjść z trybu — zjadłszy w kawiarni śniadań!
Spieszy „przyjmować wybór" na inne pierwsze zebranie.

W len sposób jest sekretarzem
(nie pełniącym obowiązków)

pięciu różnych komitetów
i delegatem trzech związków.

Póżr.iej się rówleż okaże 
przewodniczącym komisji, 

skarbnikiem aż ośmiu sekcji 
i członkiem jeszcze dwóch misji.

Nazwisko jego wylezie ze szpalt co rano w „Kurierze",
w każdej publicznej imprezie udział „przyjmuje" lub „bierze".

Na następnych zebraniach go nie ma, 
gdyż na nich jest... podział pracy...

Praca zaś — „to inny temat",
„do pracy są tam już tacy".

W biurze, na biurku „dokument" suszką leży przyciśnięty: 
na robocze zebranie — wezwanie — lecz on niestety „zajęty".

Najpierw „pół czarnej" w „Mirze", 
potem siedzi u fryzjera, 

goli się, a czasem strzyże 
I do „Kuriera" spoziera,

gdzie dumny ze swojej misji, 
pokazuje: — cenią jegot 

„Przewodniczącym komisji 
wybrano Absentowskiego".

Czekając na autobus do „Bałtyku" zajdzie, 
ot tak — zobaczyć, „co dają" — może coś smacznego znajdzie,

Troszkę postoi, poczeka — 
świeżusleńkiej polędwicy 

Kupi ze dwadzieścia deka 
i znowu jest na ulicy.

Teraz na przystanku stanie (zrobi żonie niespodziankę), 
będzie „rodzinne zebranie", bo czas na drugie śniadanko.

W biurze — „jest na zebraniu" —. 
na zebraniu — „jest w biurze".

A on w domu na śniadaniu. 
Praca — głupstwo — „wbrew naturze".

Oto szkodnik jeden z wielu,
dla satyry trudny temat,

bo trzeba walczyć z kimś, kto jest, 
a prawie nigdzie go nie ma.

JESII JfDNAK ABSENTA BĘTJIEMY SZUKAĆ WSZĘDZIE,
NA PEWNO W KRÓTKIM CZASIE JUŻ NIGDZIE GO NIE BEDZIE.

(Wiersz nadesłany na konkurs satyry).
J. S. BARTLEWICZ

Kariera detektywa
„Powrót Allana Freesby!!!'* 

— Taki sensacyjny tytuł uka­
zał się na pierwszych stronach 
wszystkich wieczorowych wy­
dań gazet Nowego Jorku. Wa­
szyngtonu 1 Chicago. Artykuły 
podawały, że znakomity agent 
Allan Freesby powraca do 
działalności detektywistycznej 
po długoletniej przerwie, w 
czasie której Izolowany od 
świata (nie czytywał nawet ga­
zet!) — poświęcił się całkowi­
cie pisaniu 6wych pamiętników 
pod skromnym tytułem: „W 
wirze złota i trupów".

Następne dni przyniosły 
dalsze sensacje. Tytuły gaze­
towe krzyczały: „Wielki Al­
lan na tropie tajemniczej zbro­
dni!!", . Popiół cygara wskazuje 
Allanbw! mordercę!!”. I rap­
tem — gdy ciekawość czytelni­
ków osiągnęła punkt kulmina­
cyjny — gazety nagle zamil­
kły Mrok tajemnicy pokrył 
dalsze losy „króla detekty­
wów"... . , ,,,

Spróhujmy Jednak uchylić 
rąbek zasłony I przyjrzeć się 
przeżyciom Allana Freesby...

I PIEC TAJEMNICZYCH 
PESTEK...

Znakomity detektyw I Jego 
pomocnik Sam Kelly skrupu­
latnie zbadali pokój, - którvm 
leżał trup Jamesa Hotmana, 
zameldowanego przez niezna­
nych złoczyńców. Morderca 
nie pozostawił po sobie żad­
nych widomych śladów. A jed­
nak Freesby był Już na dro­
dze do rozwiązania zagadki. 
Uwagę detektywa przyciągnęła 
garstka popiołu z cygara na 
ubraniu zabltetro onaz koperta 
zawierająca pleć małych pe­
stek od wiśni, którą zamordo­
wany miał w kieszeni marynar­
ki.

Tego samego Jeszcze dnia 
l Allan był Już w posiadaniu a- 
jnallzy popiołu, orzekającel. żo 
pochodzi on z bardzo rzadkie- 
po gatunku cygar — sprowa- 
jdzanych na specjalne zamó- 
!wtenie samolotem z Włoch! 
i Dalsze śledztwo wykazało, że 
tcygara te paliła nieliczna gru­
pa członków syndykatu „U- 
nlone Slcilllano" — miliarde­
rów z Chicago.

W kwadrans później obaj 
detektywi stali przed wejściem 
do wspaniałego pałacu, właści­
cielem którego był prezes syn­

dykatu. — Poczekaj tu na 
mnie — rzucił Freesby swemu 
pomocnikowi 1 skierował się 
do pałacu. W drzwiach zagro­
dził mu drogę szwajcar w bo­
gatej liberii. — Proszę zamel­
dować zaufanego milionera 
Browna — wyrecytował detek­
tyw jednym tchem. Ale szwaj­
car nie ruszył się z miejsca. 
— Przykro ml, sir, ale mój 
boss nie ma czasu na rozmowy 
z ludźmi jakiegoś tam milio- 
nerzyka...

II. NOWE ODKRYCIE...
Ale genialny talent przeista­

czania się 1 tym razem prze­
szedł z pomocą Allanowi. Na­
wet sam jego uczeń nie poznał 
by w nowym sekretarzu preze­
sa syndykatu „Sicllllano" swe- 
go patrona.

Któregoś dnia 6zef zawezwał 
swego sekretarza. — Sluchajno 
chłopcze! Weźmiesz tych pięć 
pestek, włożysz Je w kopertę 
1 wyślesz pod wskazanym adre­
sem.

— Adresata czeka los Jame­
sa Hotmana? — spytał znie­
nacka Freesby. .

— Ho. ho — Jesteś domyśl­
ny, mól chłopcze — odparł 
szef. — Tak. James Hotman 
zbyt wiele wiedział, a zbyt ma­
ło'słuchał moich poleceń, 1 te­
go też czeka ten sam los...

Allan Freesby szybko pod­
szedł do fotela króla gangste­
rów 1 z lodowatym spokojem 
wycedził: — Gra skończona, 
morderco! Opór nie zda się na 
nic _ pałac jest otoczony 
przez policję, a komendant 
Mac Teage czeka na moj sy­
gnał! — Dalsze słowa przerwał 
mu ogłuszający wybuch śmie­
chu — gangster śmiał s e ho 
merycznle. trzymając się za 
wstrząsany drgawkami brzuch.

— Ale to żartownlś z. ciebie, 
mó| chłopcze! A ten Mac Tea­
ge to też kawalarz. No. ale po 
słuchaj, malcze —■ Jeśli z<*chcę 
mleć w domu nadwornego maz 
na — (o wezme sobie komen­
danta policji, a ciebie każę po 
prostu wyrzucić za drzwi...

W chwilę potem król detek­
tywów rozcierał stłuczony bok 
podnosząc 61ę ze schodów, na 
które wyrzucili go słudzy ml- 
lhardera-gangstera.

III BIAŁY DOM INTER-
' WENIUJE...

Za godzinę Freesby znajdo^

wal się jut w gabinecie wpły­
wowego senatora ze stanu 
Nowy Jork.

— Wpadtem na trop bandy 
gangsterów-mlllarderów, któ­
rzy przekupili szefa policji 
Mac Teage! — powiedział 
twardo, skandując każde sło­
wo. Twarz senatora przybrała 
gniewny wyraz. — A może 
przy okazji odkrył pan też A- 
merykę — co? Mój panie — 
czas to pieniądz — good bye!

Niezmordowany Freesby u- 
dal się do Waszyngtonu. W 
kancelarii Białego Domu ob­
szernie opowiedział o swych 
odkryciach t o związkach po­
licji 1 senatorów z bandą chi­
cagowskich gangsterów.

— Nie żądam nagrody —> 
dodał — chcę tylko sprawiedli­
wości!

I sprawiedliwości stało się 
zadość... Zanim Jeszcze detek­
tyw zasnął w swym pokoju ho- 
telowym — policja aresztowała 
go na rozkaz Białego Domu..*

* * *

Czytelnicy nasi pomyśle! 
mogą, że przeżycia' Allana 
Freesby to tylko fantazja, u- 
Jęta w ramy satyrycznego fe­
lietonu. Niestety! Opisane wy­
darzenia opierają 6ię na po­
twierdzonych faktach. W Chi­
cago po dziś dzień wspaniale 
prosperuje syndykat gangste­
rów „Unlone Slcilliano". Piszą 
o tym nawet amerykańscy 
dziennikarze Late 1 Mortlmer 
w swej książce „Tajemnice 
Chicago".

Bandyckie trusty w 'Amery-' 
ce rozporządzają gigantyczny, 
ml środkami — mają samolo­
ty. lotniska, okręty 1 podziem­
ne magazyny. W ich rękach 
znajduje się nie tylko policja, 
ale i wielu senatorów otrzymu­
je od nich dywidendy. Gazety 
donoszą, że banda Al Capono 
rozporządza armią niemniej, 
szą od wojsk Stanów Zjedno­
czonych, a interesy |ej śclśln 
splatają się z bankami Wall 
TTc^tU 1 da'eJ z Kongresem 
U oA, ,

... W świetle amerykań­
skiej rzeczywistości blednie 
fantazja najbardziej nawet sen 
sacyjnych powieści kryminal­
nych...

(wg „Krokodyla" -i 
» oprać. J, ZJ

Odpryski...


